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Wiedeń 3 lutego.
(185 posiedzenie Izby posłów) zagaja pre* 

zydent dr, Smolka.
Poseł H e v e r a  zapisany do głosu, zrzeka 

się go, ażeby nie przew lekać rozpraw , bo p ra ­
gnie, ażeby ustaw a ’ak n&irychlej do sanacji 
przedłożoną została.

Pos. S i o g 1 polemizuje z K ronaw ettertm , 
broniąc fabrykantów cukru przed posadzeniem, 
jakoby niejako okraść c h le l i  państwo i zDŚjając 
tw ierdzenie 'jakoby prem ja szła do k eszeni kilku 
miij0imrv)W.

Na wniosek p. Ap. Jaw orskiego Izba uchwala 
zam knięcie dyskusji.

Jeneralny  mówca E a l a s c h e k  (za wnios­
kiem) polem izuje z p. Auspitzem i przypom ina, 
że na ostatniera walnem zgrom adzeniu fab rykan­
tów cukru w Inspruku Auspitz sam głosow ał za 
premją s ta łą . (Słuchajcie! z praw.cy). Co do 
wy rodów Plenera zauw aża mówca, że byłoby 
niezawodnie pożądanem  zniesienie preim  , ale 
m usiałoby to równocześnie we wszystkich p ań ­
stwach nastąpić.

Po faktycznem  sprostow aniu A uspilza i 0- 
statn im  głosie referen ta  przystąpiono do głoso­
wania. I/,ba 164 głosam i przeciw  62 odrzuca 
wniosek P 'enera , co do zaprow adzenia spadającej 
skali prem ji i uchwala g§ 1, 2 i 3 w edług wnios­
ków komisji, następnie przyjm uje §§ 4 i 5 bez 
dyskusji

Prsy § 6 staw ia p. Siegm und in terpelacją 
do rządu, czy nie zechciałby przy zakładaniu  nu - 
gazyuów cukru dla handlu przewozowego zasto­
sować ściślejszych przepisów.

§ 6 przyjęto. ^
Przy § 7, który określa pre tensje  skarbu  

państw a do osób trzecich ze względu na podatek  
konsumcyjny, zapytuje K r o n a w e t t  e r  j ak da-

Korespondencje.
W iedeń  5 lutego.

(?) Wiec zawisł nad  Europą, a zwłaszcza 
nad nami miecz —  nie wojny, ale może gorszy, 
miecz zagadki, niepewności srogiej. Zasypani bę 
dziecię telegram am i o w rażeniu publikacji przy­
m ierza i kom entarzam i, a  k tóre  są z subą nie­
zgodne, w czem właśnie je s t dowód, źe stoimy 
wobec zagadki, k tó ra  wymaga kom entarza. Ma 
go dostarczyć ks. B ism ark w parlam encie, więc 
znowu czekają wszyscy na jego oświadczenie. —  

ymczasem przym ierze i fakt publikacji przygniata 
umysły.

Nio chciała  zostać sam  na  sam  z pam ięcią 
o kościotrupie a  może... z w iasoem i myślami.

—  Co powie Eustachy, gdy owoich książek me 
znajdzie?

I wszędzie jej było pełno, tylko do gabi­
netu  m ęża nie poszła

Spotkali się!

Cały tydzień m inął, zanim pan  Eustachy 
powrócił.

W pierwszych tych dniach postu n ik t nie 
oddaw ał wizyt, wszyscy u siebie siedzieli i Zofja 
n ikogj też nie widziała. C as m usiała zapełniać 
rozpam iętywaniem  na tem at minionych uciech i 
przyszłej zmiany, k tó rą  m yślała zaprow adzić w 
domu, gdy męża nakłoni do innego poglądu, na 
życie.

I  czem częściej o tern, m yślała, tern b a r ­
dziej osw aiała się, p ^y w y k a ła  do wyobrażeń, że 
ej się uda przerobić EuBtachego.

M iała go u jąć prośbą, pieszczotą, & choćby
łz&m1

— To dla jego dobra — m yślała.
W soboię przyszedł telegram , oznajm iający, 

że pan Eustachy w niedzielę przybędzie.
Pani Zofji zabiło serce. Losy się m usiały 

niebawem rozstrzygnąć.
P o sła ła  konie ua stację, zadysponow ała obiad 

Z: «żony z samych ulubionych mężów, potraw  i 
treebę  niespokojna, pomimo wszystkich usiłow ań 
i rozumowań czekała

Tego samego dnia z ran a  zag lądnęła  do ga­
b inetu  m ęża. C nciała się przeaonać, czy wszystko 
w porządku, postarać  Bię o zatarc ie  śladów n a ­
ruszenia książek, aby, ja k  w duchu mówiła, na 
pierwsze w ejrzem e, nie będąc przygotowany, nie 
doznał zbyt silnego wzburzenia.
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leko skarb państw a praw  swoich do osób trze ­
cich dochodzić zam ierza?  Sprawozd. p. M e z n i k  
odpowiada, że zakwestjonowany paragraf wyjęty 
je s t z państwowej ordynacji monopolowej, — po- 
czem § 7 i § 8 bez rozpraw  uchwalono.

§ 9 postanaw ia, że cała  ilość cukru od k tó ­
rej p rzypadająca o p ła ta  uiszczoną nie została, 
ma być właścicielowi zabrana, na jego koszt do 
przechow ania urzędowego wzięta i po upływie 
trzech miesięcy sprzedana w drodze licytacji. 
O trzym ana ze sprzedaży kw ota idzie na op łatę  
podatku, pozostająca reszta  ma być w łaścicielo­
wi zwrócona.

Po przemówieniu K ronaw ettera, który u p a­
trzy ł w tym paragrafie szykanę właściciela, § 9 
uchw alono; podobnie §§ 10 i 11

§ 12 stanowi o obowiązkach przełożonego 
gminy co do asystow ania organom przeznaczo­
nym do ściągania podatku konsumcyjnego, pod­
pisywania protokołów, świadectw itd. P. K rona- 
w etter żąda, ażeby naczelnikowi gminy wolno by­
ło w danym razie  odmówić podpisu. Po sprzeci­
wieniu się sprawozdawcy, § 12 uchwalono w brzm ie­
niu przez kom isję proponowanem .

§§ 13, 14 i 15 przyjęto bez rozpraw.
Postanow ienia § 16 co do środków kontroli 

uważa p. P r o s k o w e t z  jako niepraktyczne i 
niem oralne. Mówca sądzi, że lepiej zastosować 
wprost ustawę karną  do defraudantów , aniżeli 
posługiw ać się okratow aniam i w fabrykach, ce­
lem zapobieżenia wydawania cukru bocznomi d ro ­
gami. Przedew szystkiem  ludzie na wsi pytaliby 
się, co ci biedni robotuicy zrobili, że ich za k ra ­
tam i jak  w klatce trzym ają? (W esołość.) Po po­
żarze R ing tea tru  wołano w i ę c e j  w y j ś ć !  —• 
teraz p. m inister skarbu w o ła 1 okratować ich! 
Panowie chybaście nigdy nie widzieli pożaru fa­
bryki! Jakże mogą się robotnicy ocalić, m ając 
tylko jedno wyjście? Nawet rosyjska kontro la je s t 
łagodniejsza od proponowanej. Od czegóż są in- 
telligentni kontrolorow ie? Jeżeli obok nich po­
trzeba  używać system u okratow ania, to zaiste 
szkoda miljonów na straż  skarbową.

Pos. B o h a t  y uważa również system  o k ra ­
tow ania jako  niestosowny ze względu na bezpie­
czeństwo życia w razie pożaru, i staw ia wniosek, 
ażeby w drodze adm inistracyjnej wydano rozpo­
rządzenie znoszące okratow ania.

Sprawozdawca zgadza się na ten wniosek, 
poczem Izba uchwala § 16, wniosek Bohatego i 
dalsze §§ 17 do 25 w łącznie, na czem rozpraw ę 
przerw ano.

N astępne posiedzenie w sobotę d. 4 lutego.

Lekkomyślni dłużnicy.
Plagą Lwowa, a poniekąd całego k ra ju ,g łó ­

wnie wszakże Lwowa, są lekkomyślni dłużnicy. — 
Na prowincji są bowiem ludzie moralniejsi, bo w 
ogóle m ają z jednej strony więcej uczuć religijnych, 
z drugiej— mniej są wystawieni na pokusy. Przy- 
tem więcej są pod kontrolą swych współobywateli. 
Lwów zaś je s t już  tak  dużem miastem, że um knąć 
w nim z pod kontroli innych ludzi je s t bardzo ła ­
two, —  pokus ma sporo, a religji coraz mniej.—  
Nic więc dziwnego, że wytworzył się tu  cały z a ­
stęp indywiduów, od salonuwych dandysów do roz- 
próżniaczonych czeladników, którzy nic więcej nie 
robią, jak  tylko długi. Na kredyt mieszkają, na 
kredyt sto łu ją  się, na kredyt ub iera ją  się u k raw ­
ców, a  b io rą  obuwie u szewców, niczem się nie 
tru d n ią  i żyją kosztem  społeczeństwa. M anipula­
cja ich jest bardzo p rosta  i nawet szablonowa. 
Taki dandys wchodzi np. do m agazynu kraw ie­
ckiego i oświadcza, że chce sobie takie lub owa­
kie zrobić ubranie. M istrz sztuki krawieckiej u ra ­
dowany, że przecież ktoś za jrzał do jego sklepu, 
pokazuje mu z radością  rozm aite m aterjały , ro z ­
k ład a  żurnale mód, ty tu łuje m łodzieńca „jasnym 
panem ,“ bierze m iarę i prosi do próby za trzy 
dni. Po tygodniu ubran ie je s t gotowe, więc mło 
dzieniec każe jeszcze coś poprawić, np. zmienić 
guziki, lub gdzieś guzik o pół centym etra p rze­
sunąć i potem  ub ran ie  odes'ać  mu do domu. — 
W domu pow iada chłopcu od krawca, że ubranie 
je s t dobre, że je  bierze, a że przechodząc koło 
sklepu, wstąpi i zapłaci. I  tyle go krawiec w i­
dział i jego pieniądze. Za m iesiąc rebi on to sa­
mo z drugim  krawcem, za kw artał z trzecim, a 
ponieważ we Lwowie je s t ze 200 krawców, p rze ­
to łatwo obliczyć jak  długo taki człowiek może 
się bezpłatn ie  ubierać Tak samo postępuje on z 
szewcami, z restauracjam i, z m agazynam i bieli 
zny, ze wszystkiemi wogóle zakładam i handlow e­
mu A jeżeli żyjąc w ten sposób, po trzeba mu 
przecież od czasu do czasu nieco pieniędzy, to od 
czegóż znajomi, przyjaciele, krewni, koledzy szkol­
ni, wogóle wszyscy ludzie uczynni, którzy zawsze 
gotowi są pożyczyć parę  guldenów, gdy ich kto o 
to  poprosi.

Powie kto m oże: — „dla czegóż wierzycie­
le nie ścigają takiego nicponia sądow nie? Dla 
czegóż ci krawcy, szewcy, kupcy, restauratorow io 
etc. nie wnoszą na niego skarg  bagatelarnych?* 
Owszem, czasem  skarżą do sądu, ale jak iż  odno­
szą rezu lta t ? Oto ten, że wydadzą na stemple, 
zap łacą  za napisanie podania, s tracą  czas na te r ­
minie i otrzym ają wyrok zasądzający nierzetelne­
go dłużnika. Wyrok ten mogą sobie zachować na 
wieczną rzeczy pam iątkę, bo z tego, który nic nie 
ma, nie m ożna nic ściągnąć.

Więc pocóż kredytu ją  ? —  powie znów nie­
jeden. Po co ? — Po to, że gdyby nie robili na 
kredyt, toby n ik t do ich sklepu me zajrzał. I  to 
je s t nieszczęściem  właśnie Lwowa, że tu  wszyscy 
przyzwyczaili się brać wszystko na kredyt, nawet 
ci, k tórzy rzeteln ie  p łacą  swe rachunki. Mówiono 
nam  o jednym  tutejszym  magazynie towarów bła- 
watnych, który m a „na ludziach* we Lwowie coś 
około 45,000 zł., a m agazyn ten nie należy wca­
le do zbyt skorych w otw ieraniu kredytu. Cóż 
więc za sumy musi reprezentow ać rubryka debi- 
torów w tych wszystkich zakładach, k tó re  tylko 
tern stoją, że na kredyt da ją  ?

Zresztą dawanie na kredyt wyrobiła konku­
rencja. Mamy we Lwowie wszystkiego za dużo — 
krawców za dużo, szewców za dużo, stolarzy za 
dużo, sklepów, re s ta u ra c /j, cukierń, kaw iarń etc. 
za dużo. Każdy z tych rzemieślników czy p rzed ­
siębiorców ma za m ało kundmanów, aby mógł 
zarobkiem  od nich opłacić drogi lokal, podatki, 
gaz, życie swoje i swojej rodziny, jakoteż swych 
robotników. Gdyby więc począł sprzedaw ać tylko 
za gotówkę, to po paru latach wyszedłby z to r ­
bam i. K orzysta przeto  z tego, że u fabrykantów 
m a sam sześciomiesięczny kredy t i otw iera jego 
podwoje jeszcze szczerzej swoim kundmanom. 
„Niech dziesiąty nie zapłaci — pow iada sobie — 
to na dziewięciu zarobię tyle, że mi się tam to 
pokry je”. I  niezawodnie dziewięciu rzetelnych 
kundm anów jest w stanie opłacić dziesiątego. Tak 
zresztą  bywało dawniej, w czasach gdy większa 
była m oralność. Dziesiąty okpiwał, ale  z tern 
wszystkiem pracow ity k raw iec , szewc lub inny 
rzem ieślnik czy kupiec dorabiał się m ajątku, ku ­
pował kam ienicę, daw ał córce posag i m iał na 
starość byt zapewniony. D zisiaj zaś inaczej, dzi­

siaj nie dziesiąty, ale trzeci, czasam i drugi nie 
płaci, a są  (moglibyśmy nazw iska zacytować) ta ­
kie wypadki, że na jednego płacącego wypadało 
kilku nicponiów. Cóż z takim i ło tram i pocznie 
biedny rzem ieślnik?

Jako  czeladnik, odkładając grosz do grosza, 
zebrał p aręse t guldenów, ożenił się, wziął k ilka­
set złr. posagu, szlachetna am bicja prze go do 
pracow ania na w łasną rękę, więc otwiera w ar­
sz ta t i sklep. Pełen różowych nadziei i uroczych 
marzeń, cieszy się z swą żoną myślą o tem, jak 
im to będzie się powodziło, jak  uczciwą robotą 
rozszerzać będą coraz bardziej koło kundmanów, 
ja k  dostatek  zajrzy do skromnego ich m ieszka­
nia, jak  dzieci swe wynodują na „panów". I p ra ­
cują z żelazną wytrwałością, on w sklepie, ona 
w domu. Odm awiają sobie wszystkiego, ograni­
czają się w najniezbędniejszych rzeczach, a  w ie­
czorem cieszą się z tego, że tyle nowych gości 
było w ich magazynie i tak ie  mnóstwo je s t no­
wych obstalunków. Przychodzi pierwszy term in 
wekslowy, ale posagowa 6uma pokrywa go w ca­
łości; przychodzi drugi, ale je s t w domu jeszcze 
parę klejnotów, więc się je  zastaw ia i weksel 
p łac i; nadchodzi t r z e c i—  i nad tem  uczciwem 
gniazdkiem  poczynają grom adzić się chmury. — 
W księdze są już tysiące guldenów na papierze, 
ale w kasie ani centa. Biedny m ajster posyła te ­
dy chłopców do swoich kundmanów, —  ci w ra­
cają oczywiście z niczem, — tego pana nie z a ­
stali, tam ten powiedział, że zapłaci po pierwszym, 
ów wyjechał, inny ofuknął chłopca. I zaczyna się 
ciężka w alka: m ajster poczyna opuszczać w ar­
sztat, la tać  po m ieście za pieniędzm i, wraca do 
domu zrozpaczony, krzyczy na żonę, bije dzieci, 
ła je  chłopców i czeladników, wreszcie dla zabicia 
trosk zagląda do handelku, zrazu za ostatn ią go­
tówkę, potem na  kredyt, i w końcu, po dwóch, 
trzech latach takiego życia, spadając coraz niżej, 
z uczciwego i zacnego człowieka staje się sam 
pijakiem , żebrakiem  lub pasożytem.

Przed rokiem czy dwoma, mówiono w lwow­
skich sferach kupieckich o projekcie założenia 
pism a Konfidencja, k tóre  miało podawać nazw i­
ska nierzetelnych dłużników. Czy nie umiano 
wziąć się do tego, czy — co praw dopodobniej­
sze — obawiano się, aby to pismo nie stało  się 
rewolwerowem, dość, że zaniechano tej myśli. 
A szkoda, bo takie pism a istn ieją gdzieindziej i 
przynoszą pożytek. Przeciw zaś ich p rzekszta ł­
ceniu się w rewolwerowe o rgana , je s t sposób 
bardzo prosty — oto redakcją  ich powinny się 
zajmować gr6m ja rękodzielnicze, a  podawać na- 
zwizka nierzetelnych dłużników wolno tylko w te­
dy, gdy uzyskany je s t przeciw nim wyrok sądo­
wy. Byłoby przeto nardzo właściwem , żeby 
nasi rękodzielnicy zajęli się znowu tą  sprawą.

Jednakże na tem  piśmie wiele u nas budo­
wać nie można. W  społeczeństwie, w którem  co 
roku Towarzystwa akadem ickie ogłaszają w p i­
sm ach publicznych spis tych, którzy są winni do 
kasy tych Towarzystw kwoty, udzielone na z a p o ­
mogę podczas studjów — i w  którem  ci nierze­
telni dłużnicy tych kas studenckich nic sobie 
z tego nie rob ią  i długów tych nie płacą ; — 
w społeczeństwie takiem nie wiele wrażenia wy­
wrze Konfidencja■ Bo zastanówmy się tylko. 
Przecież ci dawni studenci uniwersytetów są to 
ludzie inteligentni, zajm ujący jakieś stanowisko, 
m ający rodziny, przyjaciół, znajomych. Nazwisko 
ich figuruje w owym spisie, a jednak  nikt się od 
nich nie odwraca, -n ik t  -  im ręk i nie odmawia, 
n ik t im tego za złe  nie bierze. Jeszcze p ięć­
dziesiąt, jeszcze trzydzieści la t temu, tak i czło­
wiek, skompromitowany tak  okropnie, strzeliłby 
sobie w łeb w rozpaczy; dzisiaj żartu je  sobie 
z tego, nie dba o te  ogłoszenia i używa, póki 
je s t używać z czego. Bo dzisiaj hasłem  i m ora­
łem  życia je s t używanie.

Ale pomimo tak  powszechnego upadku ho­
noru, będącego zawsze następstw em  upadku u 
czuć religijnyth, je s t jed n ak  jeszcze sporo w na- 
szem społeczeństw ie i ludzi religijnych i honoro­
wych. Owóż w in teresie  naszych rękodzieln i­
ków i kupców, postanowiliśm y odezwać się 
do Dich.

N astały we Lwowie isto tn ie ciężkie czasy. 
Kuch handlowy ustał, obrót pieniężny zreduko­
wał się bardzo, z powodu niepewnej sytuacji 
politycznej banki skurczyły eskont, słowem jes t 
źle, bardzo źle. N iejeden z naszych kupców i r ę ­
kodzielników walczy z tru d n o śc iam i; nie jeden  
już ostatnich sił dobywa, aby sprostać konkuren­
cji z tandetam i wiedeńskiemi, k tóre w yrastają 
we Lwowie ja k  grzyby po deszczu. Niemal co 
kw artał na miejscu, w którem  był sklep naszego 
kupca lub rękodzielnika, pojawia się magazyn to 
„gotowych ubrań", to „gotowego obuwia*, to ,g o  
towej bielizny". Owóż zapobiegać temu, a ufa 
twiać konkurencję naszym kupcom i rękodzieln i­
kom je s t nietylko obowiązkiem patrjotycznym , 
ale i dobrze zrozum ianym  interesem  własnym. 
Zapobiegać zaś m ożna dwojako, raz przez dawa 
nie zarobku naszym rękodzielnikom , powtóre 
przez niezwlekanie w płaceniu ich rachunków.

Wiemy z doświadczenia, że ani dla braku 
gotówki, ani też bynajm niej przez chęć oszuka­
nia kupca lub rękodzieln ika, ale wprost przez 
zapomnienie lub przez Eieprzywiązywanie do te ­
go faktu jakiejkolw iek wartości, leżą nieraz r a ­
chunki całem i tygodniami i m iesiącami. Ręko­
dzielnik żenuje się przypomnieć, bo się obawia 
obrazić, więc chociaż je s t sam w kłopotach p ie ­
niężnych, czeka przecież cierpliwie. Ba I ale tym 
czasem opłaca procenta, bo sam ma term ina 
wekslowe i musi zaciągać pożyczki, żeby swym 
zobowiązaniom zadość uczynić. I  w zwykłych 
w arunkach taką tylko drogą pokonywa trudności. 
Ale dzisiejsze w arunki są niezwykłe, dziś kredyt 
u sta ł niemal zupełnie, dziś pieniądz się schował, 
a banki unikają wszelkich operacyj. P rze to  dziś 
je s t obowiązkiem każdego prawego obywatela 
nie mieć na swem sumieniu wyrzutu, ża odwle­
kając  w zapłaceniu rachunku, powiększa t r u ­
dności i zagraża egzystencji naszych kupców i 
rękodzielników.

Skoro przeto  niepodobna wytępić tej sza­
rańczy, jak ą  są lekkom yślni dłużnicy, będący 
głów aą przyczyną tego, że u nas dziś żaden 
kupiec i rękodzielnik dorobić się m ajątku nie 
może, to niechże przynajm niej ludzie uczciwi 
przez odkładanie wypłaty rachunków  nie pogar­
szają bytu tej warstwy naszego społeczeństwa, 
k tó ra  stanowi jądro  polskiego m ieszczaństwa.

T r ą d .

Jużeśm y raz  donieśli, że kilka miesięcy 
temu skonstatow ano istnienie w gubernjach n ad ­
bałtyckich strasznej choroby, trąd u , k tóry  począł 
się nawet pokazywać w sąsiedńich z K urlandją 
okolicach litewskich. Energicznie zajęto się b a ­
daniem tej słabości i wyszukaniem środków 
zaradczych przeciw je j rozpowszechnieniu.

T rąd  —  to owa sław na choroba biblijna, 
znana powszechnie pod nazwą, z greckiego wziętą: 
lepra..

Pierw sze sposoby chronienia przed tą  klęską 
społeczeństw  polegały na odosobnianiu zakażo­
nych. Takie prawo wydał Mojżesz Na 600 la t 
przed nar. Chr. w Persji wydano podobneż p ra ­
wo; później spotykamy się z niem w Grecji i 
Rzymie.

Pomimo to trąd  się rozpowszechniał. W 
pierwszej połowie pierwszego la t tysiąca po n a ­
rodzeniu Chrystusa, istnieje on już we F rancji i 
Niemczech. W końcu X II stulecia w klasztorach 
francuzkich znajdujem y specjalne oddziały dla 
trędow atych; w XIII stuleciu było we Francji 
około 2000 chorych ; w XVI zamykano już ich 
oddzielnie, a w XVIII st. trą d  przestaje być 
Francuzom  znanym. We F rancji zatem  przeciw­
działano rozpowszechnieniu tej plagi izolowaniem 
zarażonych.

W Niemczech, w Holandji, w Angij. trą d  
znika również w XVIII stuleciu, pod wpływem 
takiegoż zachowywania się gmin i państwa. Zamy­
kanie chorych w specjalnie na ten cel p rzezna­
czonych zakładach nie nastąp iło  oczywiście od 
razu. Najpierw  gminy, przypisując chorobę gnie­
wowi sił nadprzyrodzonych względem jednostek, 
pozbawiały je  wszelkich praw obywatelskich, wy­
pędzały bez wszelkich środków istnienia za w ro­
ta  miejskie. Okropnym wówczas był lós tych, 
„bez winy — winnych" wyrzutków społeczeń­
stwa 1 W nędzy, o kiju- żebraczym, nieochędóżni, 
wlekli po drogach publicznych życie tu łacze, 
roznosząc po szerokimi świecie zarodki wstrętnej 
zarazy. Uczucie chrześcjańskiego m iłosierdzia 
wreszcie i ich otoczyło swą opieką. Najpierw 
klasztory, potem  gminy roztaczają, kierowane w 
części wzpółczuciem, w części zaś dobrze zro­
zumianym interesem  własnym, nadzór nad 
zakażonymi, tworząc dla nich przytułki. W k ra ­
jach  niecywilizowanych do dziś położenie 
tych nieszczęśliwych je s t równie straszne jak  
niegdyś.

Obecnie w zachodniej Europie sporadycznie 
spotykamy się z trąd em : w Riviera-di-Ponte, w 
okolicach San-Remo, częściej w Iliszpanji, a sto ­
sunkowo najczęściej w Portugalji. W ostatnim  
kra ju  nie ma prawa, nakazującego odosobnianie 
chorych. Wreszcie, jako potężna, rozpow szechnio­
na choroba, istnieje trąd  w Norwegji, gdzie obe­
cnie, ja k  się zdaje, dzięki właśnie praw u izolo­
wania chorych, zmniejsza się liczba zakażonych.

Jak  z tego małego zarysu historycznego 
przekonać się łatw o, trąd  uważany był w ciągu 
całego czasu walki z nim za zarazę, której prze­
ciwdziałano niedopuszczaniem  ludzi do zakażo­
nych.

Tymczasem fak t istnienia po dzień dzisiej­
szy trędow atych tu  i ówdzie w E uropie zacho ­
dniej, — bez rozpow szechniania się zarazy, — 
nasunął przypuszczenie, iż baccillus lepryczny nie 
je s t zaraźliwy.

Potw ierdzało to jeszcze zjawisko, iż w yda­
rzały  się m ałżeństw a, w których trąd  jednego 
z małżonków nie udzielił się d ru g iem u ; i że 
służba szpitalna nie podlegała  w ogóle zarazie.

NajzDaksmitsi badacze chorób leprycznych: 
Dauiellsen i Boeck w 5 i 6 dziesiątku la t 
bieżącego stulecia zaprzeczyli stanowczo zaraź li­
wości trądu, tlóm acząc jego powstawanie tylko 
drogą d z i e d z i c z n o ś c i .

Oojawy dość liczne trądu  w Rydze i jej 
okolicach pobudziły radę m iejską tam tejszą do 
wydelegowania komisji, 2 składającej się z dok to ­
rów medycyny, pp.: lĘmhmanua, Ileerw agena i 
Bergm anna, dla zbadania tej choroby i p rzed ­
staw ienia odpowiednich wniosków. Ogłoszone wła­
śnie spraw ozdanie wspom nianej komisji utrzym u­
je, że dowody i tw ierdzenia Daniellsena i Boeck’a 
nie są dostatecznie uzasadnione. „Trąd dla ro ­
zwoju swego potrzebuje długiego czasu (od 2 do 
10 la t), — czytamy w tem spraw ozdaniu — po­
czem jeszcze długo żyć m ogą zakażeni. Dla ro ­
zwoju jego niezbędnem i są pewne ogólne niehy- 
gieniczne warunki, jako to : nicochędółtwo, c ia­
sne m ieszkania, złe  odżywianie się i t. p Służba 
szpitalna znajduje się w w arunkach wprost p rze­
ciwnych, niedziw więc, że zarazie Die podlega.

Dr. H snsen, który z wielkim dla wiedzy po­
żytkiem badania wymienionych uczonych dalej 
prowadził, przyszedł do wprost przeciwnych im 
wniosków. Na 1400 wypadków badanych, zale 
dwie w 800 dałoby się powstanie trą d u  wytłó- 
maczyć dziedzicznością. Z resztą sam Daniellsen 
zrobił obserwację, przeczącą własnym wnioskom, 
a mianowicie: iż wśród bogatych trą d  prędzej 
znika, aniżeli wśród biednych. G dzież więc dzie­
dziczności trąd u  objawy?

Oba przypuszczenia —  zaraźliwości i nie- 
zaraźliwości trąd u  — m ają do dziś swoich zwo­
lenników. Tymczasem skutki ich niezgody mogą 
być ja k  najokropniejsze.

Komisja skonstatow ała, że w samej Rydze 
znajduje się te raz  40 trędow atych, w sąsiedniej 
osadzie Holmhofie 27, a w innych miejscowościach 
stosunek liczbowy trędow atych do zdrowych ten 
sam co w Holmhofie.

Komisja żąda budowy osobnegi szp ita la  dla 
trędow atych i wydania ustawy, mocą której z a ­
każeni musieliby być zupełnie odosobnieni od 
społeczeństwa.

Ltvótv, dnia 7 lutego,

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Dąbrówka, w powiecie mieleckim, na bu 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Mianowania. J. E. Pan Minister i kierownik 
MiniBterstwa sprawiedliwości zamianował adjunkta 
sądowego, Stefana Wolfa, w Czerniowcach, sędzią 
powiatowym w Kimpolungn.

C. k. Ministerstwo skarbu zamianowało w słu­
żbie utrzymywania ewidencji katastru podatku grun­
towego geometrę ewidencyjnego I klasy, Władysława 
Staszkiewicza, inspektorem ewidencyjnym we Lwowie; 
geometrę ewidencyjnego II klasy, Władysława Toma­
szewskiego, geometrą ewidencyjnym I klasy w Bro­
dach; adjutowanych elewów ewidencyjnych, Aleksandra 
Wojdalowicza, Stefana Kiliana i Antoniego Giercu- 
szkiewicza, geometrami ewidencyjnymi II klasy, pierw­
szego dla Nowego Targu, drogiego dla Żydaczowa, a 
ostatniego dla Grybowa; nieadjntowanych elewów ewi­
dencyjnych, Ludwika Musiała, Leona Wierzejskiego 
i Aleksandra Tatzreitera, elewami adjutowanymi; w 
koócn Władysława Rylskiego, Oktawa Chmielewskiego 
i Stanisława Gluzińskiego, nieadjatowanymi elewami 
ewidencyjnymi.

Z  Uniwersytetu. P. Ludwik Tadeusz Antoni 
Grzybowski, rodem z Winnik w Galicji, otrzymał 
wczoraj na krakowskim Uniwersytecie stopień doktora 
praw.

D r. Emiljan S tokłosa  otworzył kancelarję 
adwokacką w Zaleszczykach.

P. T eo d o r Biłous, dyrektor gimn. w Bochni, 
został spensjonowaoy. Donosi o tem DUo.

Z  życia tow arzyskiego. Ślub panny Marji 
Kunachowicz z p. Józefem Gabrysiewiczem, właścicie­
lem dóbr, odbył się 4 b. m. w Krakowie.

Onegdaj o 7 wieczorem odbył się ślub p. Lu­
dwika W annenmachera, urzędnika krakowskiego to ­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń, z panią Eugenją 
Majewską, nauczycielką szkoły im. św. Marji Ma­
gdaleny.

W  Stanisławowie zawarty został związek mał­
żeński między panną Wilhelminą Bertoniówną, córką 
radzcy sądu krajowego, a p. Marjanem F u  hsem, 
urzędnikiem kolejowym.

W sobotę dnia 4 b. m. pobłogosławiony został 
w kościele Najśw. Marji Panny w Krakowie związek 
małżeński między p. Michałem Gołębiem, adjunktem 
sądowym z Myślenic, a panuą W alerją Ritter, córką 
obywatela m. Krakowa,

Aktu ślubu dokonał ks. Piotrowski, proboszcz 
z Mogilan, osobisty przyjaciel pana młodego.

W niedzielę odbył się w kościele OO. Kapucynów 
w Krakowie ślub p. Antoniego Błażowskiego, inżyniera, z 
panią Karoliną z Abramowiczów, primo voto Szczer- 
bińską. Pan młody przybył niedawno z Rzeczypospo­
litej Argontyńskiej w południowej Ameryce, dokąd 
młoda para udać się zamierza.

Deputacja szlachty galicyjskiej wręczyła wczo­
raj arcyksięciu Rudolfowi album z obrazami z wysta­
wy etnograficznej w Tarnopolu. O składzie deputacji 
donosiliśmy przed kilkoma dniami. Arcyksiążę przyj 
mując życzliwie album jako pam iątkę ze swego po­
bytu w Galicji przemówił do deputacji następującemi 
słowy ;

Podróż po Galicji zostanie mi na zawsze je- 
dnem z najprzyjemniejszych wspomnień. Zapewniam 
panów, że dla waszego kraju i ludu nietylko teraz, 
ale także w przyszłości i na wszelkie wypadki, ja- 
kieby zaszły, zawsze jak największą zachowam 
przychylność.

Następnie rozmawiał następca tronu z każdym 
z członków deputacji de publicis et priva tis.

Na rzecz internatu tow  im. W incentego  
ń Paulo dla uczniów seminarjum nauczycielskiego 
pod wezwaniem św. Józafata złożyli na ręce komi­
tetu : najprzew. X. Issakowicz 10 zł., p. Ignacy Drex- 
ler 1 zł., p. Klementyna Białkowska 1 zł., kasyno 
narodowe 25 zł., X. Semenetz z Bełza 5 zł. Oprócz 
tego wpłynęło z puszek: hr. Jadwigi Tarnowskiej ze 
Śniatynki 14 zł., p. Józefa L. 6 zł. 69 c., p. Czar 
kowskiej 7 zł. 7 c., p. Anieli Schaetzlówny 87 c.

Szanownym dawcom zasyłamy serdeczne Bóg 
zapłać. Umożliwiają nam oni wychowanie 14 chłop 
ców na zdatnych i uczciwych nauczycieli wiejskich, 
którzy pozbawieni opieki i pozostawieni w nędzy w 
zaułkach stolicy, mogliby się stać czynnikiem rozkła­
dowym społeczeństwa. Fundusze nasze się wyczer­
pują, prosimy też wszystkich, którym leży Da sercu 
dobro ludu naszego, o nadsyłanie dalszych datków 
w pieniądzach lub w naturze do sklepu p. Drexlera 
plac kapitulny lub do internatu, ul. Garnczaraka 1. 30 
we Lwowie.

Dyrekcja pierwszej węgiersko galicyjskiej ko 
lei lelaznej ogłasza iż z powoda nastąpić mającego 
otwarcia nowej stacji „Chyrów" dla użytku publicz­
nego, zmieniono dotychczasową nazwę starej stacji 
„Chyrów", dla różnicy od nowej stacji na „Posada- 
Chyrowska", tak iż nowo-otwarta stacja nosić będzie 
nazwę „Chyrów", a to co dotąd nazywało się „Chy- 
rowem" będzie się nazywało „Posadą Chyrowską".

Zmiana ta  nastąpi z d. 1 marca b, r.
Z  kolei Karola Luawika. Jeneralna Dy­

rekcja kolei Karola Ludwika zaprowadziła na r. 1888 
roczne bilety abonamentowe drugiej klaiy, ważne do 
jazdu na przestrzeni między Lwowem, Podwołoczyska- 
mi i Brodami.

O p ła ta . za taki bilet abonamentowy wynosi 
160 zł. włącznie z należytością stemplową. >

W ieczo rek  z tańcami urządzony staraniem 
Towarzystwa „Akademicczeskij K rużok", odbędzie się 
we czwartek dnia 9 b. ra. w wielkiej sali „Domu 
Narodnego". Strój dla P ań  wizytowy. Początek o 
godz. 8 wieczorem. Biletów wstępu po 2 zł. od o 
soby i biletów familijnych po 6 zł. dla 4 osób naby­
wać można w dniu wieczorka w „Ruskiem kasynie* 
(Dom Narodny) od godziny 10 rano.

Tow arzystw o „S okó ł" w Tarnopolu urzą­
dziło onegdaj bal, który powiódł się bardzo dobrze. 
Poloneza prowadził marszałek powiatowy p. Koryto- 
wski wraz z panią starościną Madurowiczową. Do 
kontredansa stanęło około 40 par. O-hocza zabawa 
przeciągnęła się do godziny 5 rano.

Pogłoska. W iedeńskie dzienniki zamieszczają 
taką pogłoskę, wrzekomo pochodzącą z Rzymu:

„W  kołach watykańskich zajmują się na Berjo 
eprnwą nadania purpury kardynalskiej ks. biskupowi 
Dunajewskiema. Gdy zaś ze względów kaaonicznyeh 
powstały trudności, a mianowicie, że mogą zachodzić 
kolizje między biskupem-kardynalem a jego przełożo­
nym arcybiskupem lwowskim, przeto sekretarz stanu 
ma się odnieść do rządu austrjackiego z prośbą, aby 
stolicę biskupią krakowską podnieść do godności arcy­
biskupiej cum omnibus honotibus ecclesiae aritae 
prim atialis.

„Równocześnie otrzymała Congrcgatio de p ro ­
paganda fide in  negotiis orientalibus z własnej in i­
cjatywy Leona X III polecenie, aby w jak najkrótszym 
czasie zbadała sprawę i postawiła wnioski, czy nie 
należałoby stolice biskupie ruskie na Węgrzech pod­
dać pod juryzdykcję gr. kat. metropolji lwowskiej, 
nadając tej ostatniej tytuł patrjarchatu, o który się 
Rnsini od la t czterdziestu upominają. Upadek ducha 
religijnego między duchowieństwem ruskiem na Wę­
grzech i rozwielmożnienie się moekalo- i szyzmofilstwa 
między niem są przyczyną tej zamierzonej reformy.

„Przy przyjęciu polsko-ruskiej deputacji Papież 
prawdopodobnie już coś stanowczego o obu tych 
sprawach powie.*

Podajemy tę pogłoskę, nie biorąc na się oczy­
wiście żadnej za nią odpowiedzialności.

Nekrologja. Grzegorz Tyndyk, majster szewski, 
zmarł we Lwowie w 35 rok życia.

M arja Kerejczuk, wdowa po c. k. woźnym są­
dowym, zm arła we Lwowie w 61 roku życia.

Oszust. Krakowska policja przyaresztowała 
oszusta, mieniącego się Lasockim, Nawrockim, Sio- 
miętowskim, Bukowskim i Lubowieckim. Oszust ten 
poszukiwany był już w roku zeszłym przez sąd ob­
wodowy w Stanisławowie jako Zdzisław Świerski z Kon­
gresówki za liczne oszustwa tam popełnione, oraz l i ­
stem gończym krakowskiego sądu karnego jako Leon 
Kabajski za popełnienie zbrodni oszustwa aa szkodę 
p. Jana Zatorskiego z Przyborowa w roku 1884 w 
Krakowie.

Indywiduum to zdaje się być także identyczne 
z oszustem, który w roku 1884 pod nazwiskiem An 
toniego hr. Potockiego dopuścił się zbrodni oszustwa 
we Lwowie. Śledztwo dalsze za jego sprawkami zarzą­
dzono. Dotąd sprawdziła policja, że oszust ten, przy­
bywszy w grudniu do Krakowa, przybrał nazwisko 
Romana hr. Lubienieckiego i jako taki przedstawiw­
szy się ks. biskupowi Krasińskiemu, wyłudził od niego 
60 zł.; następnie dopuścił się także licznych oszustw 
w Poznaniu i oszustwa te zmusiły nawet redakcje 
dzienników poznańskich do umieszczenia przestrogi 
dla publiczności przed Lubienieckim.

Śm ierte lność w Krakowie w zeszłym miesiącu 
(zapewne w skutek silnych mrozów) była tak wielką, 
że obliczona na rok i 1000 mieszkańców dałaby cy- 
frę 35-8, co jest procentem nadzwyczaj wysokim.

Teg o ro czny  styczeń był jeduym z najmroź­
niejszych, jakie mieliśmy w tem stnlecin. Normalna 
średnia tem peratura styczniowa we Lwowie powinna

wynosić — 3‘7° G. Tymczasem tegoroczna wyno­
siła więcej niż dwa razy tyle, bo —  7 8 5 0 C. W o- 
statnieb dwudziestu latach mieliśmy tylko dwa 
stycznie jeszcze mroźniejsze, mianowicie w 1871 roku 
(średnia tem peratura stycznia była w owym roku 
—  7 ’98° C.) i w 1876 roku (— 8-04° C.)

Tegoroczny Btyczeń był przytem bardzo śnieżny. 
Normalnie powinno w styczniu spadać tyle śniegu, 
aby jego warstwa wynosiła dziennie średnio 23 mi­
limetry. Tymczasem w tym roku spadło tyle śniegu 
w styczniu, że, rozłożywszy to na dnio, otrzymamy, 
iż średnia warstwa wynosiła 40 6 milimetra, a więc 
prawie dwa razy tyle spadło śniegu, co spaść po­
winno było.

Ponieważ luty je s t dotąd także bardzo śnieżny, 
więc obawiać się wypada powodzi aa wiosnę, zwłasz­
cza jeżeli mrozy potrwają jeszcze długo, a na to się 
zanosi, i jeżeli potem nastąpią nagle odwilże. A 
chociażby wiosna minęła bez rozlewu wód, to w każ­
dym razie obawiać się należy powodzi w czerwcu, 
tak zwanej „świętojańskiej", powstającej wtedy, gdy 
poczynają tajać nagromadzone w górach masy śnie­
gowe. Tego roku niebezpieczeństwo to jest groź­
niejsze, bo jak nam donoszą z okolic górskich są tam 
olbrzymie śniegi, a w wielu miejscach warstwa ich 
wynosi po kilka metrów wysokości.

W ieś Kretow ce, w powiecie zbarazkim, w ła­
sność p. Zawadzkiego, przeszła w tych dniach na 
własność żyda. Je s t to już piąta wieś z rzędu w tym 
powiecie, która w przeciągu krótkiego stosunkowo 
czasu przechodzi w ręce żydowskie.

Kwestja prawna. W  wiosce G. koło Szczerca 
pobiło się dwóch malców, uczni z III. klasy, tak sil­
nie, iż jeden z nich, Andrzej Gelmas, z podbitem 
okiem powrócił do domu. Gelmas postanowił na d ro­
dze sądowej poszukać dla się satysfakcji. Następnego 
dnia udał się do lekarza sądowego, uzyskał visum  
repertum  i na tej podstawie zaskarżył swego kolegę 
Lucia StaBiowa w sądzie. Sąd szmerzecki wydał na­
stępujący wyrok: Uznaje się Lncia Stasiowa, 12 la t 
liczącego etet. winnym przekroczenia z § 411 u. k. 
i t. d. ze względu jednak na to, iż obwiniony nie prze­
kroczył 14 roku życia, a więc nie podpada pod kom­
petencję sądu odstępuje się go zwierzchności gminnej 
w G. celem stosownego ukarania.

Lamią sobie teraz w gromadzie głowę co z tym 
fantem zrobić. Bić nie wolno, aresztu nie ma, kajda- 
nów nie ma, jak  tu  ukarać małego Lucia?

N ieszczęśliwy wypadek. Jan Rogowski, cze­
ladnik rzeźuicki, ugodził się onegdaj rano przy r ą ­
baniu mięsa w jatce pod 1. 53 przy ulicy Łyczako­
wskiej, w udo prawej nogi tak nieszczęśliwie, że mimo 
bezzwłocznej pomocy, udzielonej mu w głównym szpi­
talu, zmarł tego samego dnia, skutkiem silnego upły­
wu krwi.

Z  okolic  B erdyczowa nam piazą (a list ten
szedł dwa tygodnie):

„Kto pragnie doznać silnych wrażeń, Diech 
podczas zadjm ki śnieżnej w stepie puści się —  nie 
mówię w podróż daleką — ale choćby tylko w od­
wiedziny do sąsiada, po drodze, którą sto razy p rze­
bywał.

Państwo X. jakkolwiek silnych wrażeń nie p ra ­
gnęli, a jako mieszkańcy stojów, wiedzieli co to za­
wieja, jednak —  mimo przestróg —  postanowili udać 
się do Bąsiada o wiorst kilkanaście mieszkającego, 
gdzie mialń Bię zgromadzić liczniejsze towarzystwo.

Cztery tęgie konie zaprzężone do wygodnych 
sanek, kierowane wprawną ręką doświadczonego fu r­
mana, żwawo ruszyły z miejsca. Obok furmana zasiadł 
na koźle człowiek, do pomocy, w razie potrzeby.

Chociaż droga była zupełnie zawiana a szalony 
wicbsr nanosił całe tumany drobnego śniegu, to je ­
dnak konie szły żwawo i zdawało się, że w ciągu 
godziny, zanim się ściemni, podróżni staną u 
celu.

Tymczasem mija godzina, robi się ciemno, mija 
druga, podróżni jadą i jadą, a apragnionej wioski nie 
widać; zawieja coraz silniejsza i zaspy tak głębokie, 
że konie zaledwie wybrnąć z nich mogą.

Nareszcie, po długiem błądzeniu, kiedy już 
zmęczone konie odmawiały posłnszeństwa, a podróżni 
w nieopisanej trwodze tracili nadzieję ratunku, na 
białej powierzchni śniegu niewyraźnie zarysował się 
jakiś przedmiot. Było to sterta zboża.

Nie namyślając się długo, postanowiono s te rtę  
podpalić i przy ogniu noc przepędzić. Tak też z ro ­
biono.

Lecz zaledwie upłynęło pół godziny, z początku 
w oddaleniu, a potem coraz bliżej dały się słyszeć 
głosy ludzkie. Byli to ludzie z folwarku państwa X.

Wówczas podróżni spostrzegli dopiero, że chcąc 
się ratować, zapalili własną stertę, o kilka staj od 
domu stojącą.

Widocznie konie puszczone wolno, stopniowo 
nawracając, zrobiły ogromne koło po stepie i instynk­
townie do uomu ciągnęły.

S trata rozumie się znaczna, ale życie droższe
W ypadki tego rodzaju, wobec panujących tej 

zimy strasznych zawiei śnieżnych, które bez przerwy 
po parę tygodni trwają, tudzież wypadki zmarzuięcia 
zabłąkanych w drodze są u nas teraz dość częste. 
Tymczasem jakkolwiek miejscowe władze dały polece­
nie, ażeby wszystkie drogi znakami wytknąć, to  je ­
dnak albo wykonanem nie bywa, albo też owe znaki 
tak są niewielkie, że je  śnieg zasypuje.

Ale co tu mówić o podróżach. Z podróżami 
bądź co bądź można się wstrzymać. Ważniejsza to, 
że ci co w domu siedzą zginąć mogą, albowiem całe 
wioski literalnie śniegiem są zasypane, że tylko ko­
miny widać; do wody nie można się dostać, inwen­
tarz cierpi; ani opału przywieść, ani do młyna poje­
chać słowem bieda w całem znaczeniu tego wyrazu.

Można się spudziewać, że od dziś staną chyba 
wszystkie pociągi kolejowe, śnieg ciągła sypie i sły­
chać, że na południa w kierunku Odossy, jeszcze 
gorzej 1

Sam obójstw o. Onegdaj w Trzebini odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru krawiec ze Lw o­
wa Andrzej Raczkowski. Przyczyna rozpaczliwego 
kroku dotychczas nie wiadoma.

Arrogancja żydowska. Pani L. wdowie, za­
mieszkałej na Żółkiewskiem w pobliżu kościoła św. 
Mikołaja, dostawiał od niejakiego czasu drzewo pe­
wien żyd Herszko i otrzymywał od niej kwity p ła­
tne na 1 każdego miesiąca. W tym miesiąca przy­
szła po pieniądze żona Hersza i pani L. chciała na­
tychmiast zapłacić należną kwotę 5.70 et. lecz natu­
ralnie za zwrotem kwitu. Żydówka oświadczyła, ii 
kwitu przy sobie nie ma, gdyż znajduje się on u jej 
męża, lecz mimo to pani L. może zapłacić bez kwitu, 
bo ona jej nie oszuka, ani zaskarzy i t. p.

Pani L. oświadczyła stanowczo, że znając żydow­
ską uczciwość bez kwitu nie zapłaci. Na to wpadł do 
pokoju Hersz, który na swą żonę w Bieni oczekiwał 
i razem z nią poczęli wrzeszczeć i domagać się p ie­
niędzy wykrzykując, że niech się pani L. strzeże, bo 
oni już niejednych wykierowali, że on kwitu nie da 
a pieniędzy dostać musi i t. p.

Pani L. pod nieobecność służącej będąc sama 
jedna wraz z chorem dzieckiem, chciała zawezwać 
pomocy sąsiadów i w tym celu chwyciła za klamkę 
drzwi od sieni, lecz nagle spostrzegła, że drzwi żyd 
zamknął na klucz. Mimo szarpań żyda i żydówki 
otworzyła z trudnością drzwi i wezwała pomocy są­
siadów. Wtedy żydzi oświadczyli przy wszystkich, że 
pani L. jest im winną 50 zł. i że im nie chce ich
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zwrócić. Na takie dictum  kazała pani L. wezwać 
policję i sprawę oddano na drogę sądową.

Dar. W edług doniesienia, jakie Politische 
Corresp. ze Lwowa otrzymała, dał Cesarz z p ry­
watnej szkatuły 2 .000 zł. na nowicjat zakonu Baz^l 
janów w D.-bromilu, prowadzony przez 0 0 . Jezuitów.

W  Krakow ie obchodzono uroczyście dnia 4 
bm. jubileusz długoletniej służby prezydenta tam e­
cznego wyższego bądu krajowego p. Ignacego Zbo­
rowskiego. W sali obrad sądowych udekorowanej 
krzewami i kwiatami zgromadzili się radzcy sądu 
Wyższego z wiceprezydentem panem Madejewskim na 
czele, dalej prezydent sądu krajowego pan Jasiński, 
przewodniczący sądu karnego p. Brason, wszyscy 
radzcy sądu krajowego, prezydenci oraz delegaci są­
dów obwodowych. Na estradzie ubranej zielenią u sta ­
wiono portre t ju b ila ta , wykonany na zamówienie 

*- dzionków sądów zachodniej Galicji przez artystę-m a- 
larza Edwarda Lepszego. Członkowie komitetu uro­
czystości wprowadzili prezydenta do Sali, gdzie z ko ­
lei przemawiali do niego: imieniem giemjum sądu 
Wyższego radzca apelacyjny Kawecki, dalej w icepre­
zydent Madcjewslzi, w końcu prezydent sądu k ra jo ­
wego p. Jasiński. Mówcy podnosili w swych przemó­
wieniach głęboką wiedzę, doświadczenie wieloletnie, 
niezmordowaną pracę, powszechny podziw budzącą 
energję prezydenta, jego nieustanną działalność około 
podniesienia sądownictwa i utrzymania go na wyso­
kości zadania, wreszcie bezstronność i sprawiedliwość, 
które mu zaskarbiły poważanie u ogółu a cześć i 
przychylność u podwładnych.

Prezyaent Zborowski w oapowiedzi na te prze­
mówienia dał wyraz wdzięczności dla monarchy, dla 
ogółu sędziów i wyrażając swe uznanie podwładnym 
za rzetelne współpracowniotwo zapewnił zarazem, że 
i nadal a nawet po złożeniu steru w ręce inne za­
chowa dla swych towarzyszy szczerą i głęboką wdzię­
czność.

Banda złodziejska. W Paryżu przychwycono 
w wielkich magazynach Luwru, gdzie od dni kilku 
wystawione są na widok publiczny najrozmaitsze wy- 
rODy bielizny, nie mniej jak  30 złodziejek i jednego 
Mężczyznę. —  Między złodziejkami znajdowała się 
guwernantka, bliska krewna komisarza dyżurnego, do 
którego przyprowadzono winnych kradzieży; dalej żona 
jakiegoś adwokata, żona jakiegoś artysty i kilka pań 
żyjących z renty rocznej.

W pommszkaniach tych dam znaleziono towary 
skradzione wartości 80.00 fr.

Mężczyzna przytrzymany został w chwili, kiedy 
Wsuwał kilka cygarniczek w szeroką kieszeń swego 
paltota Jestto pradziwy b a r o n .

Najciekawszym jest faki, że złodziejaom tym 
skradziono portmonetki właśnie wtenczas, kiedy wy­
konywały sztnczk. swoje. A skradli im je pick-pockeci 
l-aani londyńscy złodzieje kieszonkowi), których rok 
l i ź n ie  z nad Tamizy całe armjn przybywają do Pa 
ry*a- — Zestawione cyfry kradzieży, popełnianych 
rok rocznie w Luwrze i w „Magasin au bon marchó", 
Wykazuj-, szkodę 300 do 800 tysięcy franków.

M ro z a gazeta Dziennik Frestnte, wycho­
dzący w Parmie, pod datą 18 z. m. umieszcza co 
n»stępnje: „Z powodu ostrego mrozu dziennik nasz 
me wyjdzie jutro. Gdybyśmy otrzymali ważne depesze 
z Afryki, ogłosimy nadzwyczajny biuletyn.“

Kradzież W Wyżnicy. Przed kilkoma dniami 
donosiliśmy o kradzieży 20.000 zł. w urzędzie po­
datkowym w Wyżnicy. Onegdaj sprawcy zuchwałej 
kradzieży zostali schwytani, a eą nim. żydzi Mojżesz 
Morgenstern, E la Hersch Drechsler, Ghaim Achselrad 
i Jerusk 'm  Maudszuh.

Dokonawszy kradzieży, udali się do Uścieczka 
i zamieszkali w zajeźdae M ajera Marża. Już w Ho

trzy dui. Gdy atoli trzeci dzień mijał bez nadziei, 
pochwycono już nieszczęśliwą ofiarę; ale rozwiązanie 
dramatu powstrzymało ukazanie się na horyzoncie 
statku. —  Byłto amerykański okręt „U nion". Sy 
gnały rozbitków dostrzeżono na jego pokładzie i po­
spieszono z ratunkiem. I tan lozbitki dostali się do 
Nowego Jorku.

—  Zltąd pochodzi siła ruskiego żołnierza?
Humorystyczne whdeńskie pisemko „W iener B latter*  
wynalazło łatwy sposób przeszkodzenia zwycięskiemu 
pochodowi wojsk rosyjskich, jeśliby one wkroczyły kie­
dykolwiek do Galicji. Zdaniem tego pisemka, należy 
tylko zawczasu usunąć z Galicji wszystką kapustę, 
ażeby ruscy żołnierzy nie mogli gotować swojej ulu­
bionej potrawy, „szczi". Skoro tylko ruski żołnierz 
pozbawiony zostanie tego jadła, będzie o połowę 
mniej odważnym, mniej zdrowym i mniej wytrzyma 
łym. Ani „węgierskie gula3ze“ , ani „wiedeńskie szny- 
cle“, ani „angielskie befsztyki" nie służą ruskiem a
żołnierzowi. Tylko w „szczi" znajduje się tajemnica

h  rodence zwrócili nu siebie uwagę żandarmerji, a obu 
'dzili to samo wrażenie i w Marzu, który ich sam
zadenuncjowsł. Zanim jednak źandarmcrja przybyła, 
porozumieli się złodzipje z gospodarzem i dali nin 
H  222 zł. do przechowania. W kilka chwil potem 
iandarmei- a wszystkich pięciu uwięziła i odstawiła 
ich u. Tłus tego, gdzie się do kra izieży przyznali i 
zdradzili spólnika swego Marża. Natychmiast zarzą­
dzono rewizję O Marża i znaleziono część pieniędzy 
w piecu o część na piern w ksi;gach żydowskich 
ukrytą W  czasie rewizji usiłowała córka Marża ukrył 
kilka ysiączek, lecz to się jej nie udało i wraz z oj
ceno została Bwię&ioną. . . .

Nielepiej wyszedł pewien chłop, będący świad­
kiem rewizji- Spostrzegł on, że jeden bauknot przy 
otwieraniu pieca wypadł oa podLgę i nikt go me 
spostrzegł. Todjąl go więc i sądząc że to dziestątsa, 
wyszedł na miasto ahy go zmienić.

Tymczasem był to banknot na 1.000 zł. i ten 
go zdradził. Chłop wraz z Marżami został ped eskortą 
żandarmerii odstawiony do Tłustego.

Teatr. Dziś Nitouche, operetka w 3 aktach 
H M eilhaca i M illauda. Muzyka j .  Hervego.

R o zm a ito śc i.
—  Nowy dramat C o pp ó t go. Znany p - 

francuski Franciszek Coppee przebywa obecnie w u  
1,ewie i tam w sali konserwatorium Miejscowego oa- 
Czytał wobec licznych słuchaczów swój n0^y r 
utytułowany „Pour la  couronne (O koronę) •

Akcja rozgrywa się w pięcnastem stuleciu i 
Parta jest na motywach słowiańskich, baj 20 1® na 
dowolnych i fantastycznych. —  Cnrzcściański Słowia 
nin Brankomir, rozgniewany o to. że królem nie zo 
stał obrany (?), postanawia zdradzić Bwą ojczyznę i 
Wydać ją  na łup Tuików. Plany te odkrywa jednak 
syn jego Konstanty i przeszkadza im w ten sposób, 
że zrbija własnego ojca. N iut o tem nie wie, ale 
Konstanty dręczony wyrzutami sumienia oskarża się 
sam przed ludem, przyznając się jednak nu, do za
bójstwa ojca, lecz do zdrady, którą tenże chciał po
pełnić. Lud wystawił tymczasem zgładzonemu skryto­
bójczo Brankomnowi pomnik i skazuje syna jego z
owę rzekomą zdradę na karę pręgie ia motlcrch 
go nagiego do pomnika wysławionego ojcu _0
nai<7r„ » B - nieco dniem i nocą. Ze strasznegnaigrawa się z niego dmem i nocą Melizamłoda niewolnica Meliza

i

tego położenia ratuje Bo .
topiąc sztylet w jego sercu i zabijając się sama i
jego zwłokach. . ;

W -reści tej, k tórą powtarzany u dziennikami 
sagrauicznemi, są istotnie pewne choć blade baio 
reminiscencje średniowiecznej Słow iauszczyzny. a 
zwykle jednak u Fiancnzów, geografja i historja wi me 
Szwankują, a autor zapytany gdzie rzecz się ta rc 

-Srywa, nie umiałby niewątpliwie ściślej określić miej 
sca. Poim m uto dram at sam, jak  widać z przytoczonej 
treści, może być bardzo efektownym. — Napisany jest 
wierszem. .

—  Z  kroniki morsKiej. W ostatnich ^ceasac 
u® Atlantyku zatonął amerykański „Augusta , przy 
czem część osady zginęła, a część szukała ocalenia na 
wątłej szalupie Kilka dni burza nosiła nieszczęśliwymh 
rozbitków w różnych kierunkach na rozszalałych a 
lach. a pomaiu uczucie głodu zaczęło przemagac na 
°M-wą śmierci w głębinach Oceanu. Po picciu Ima 
cała prowizja była już spożytą i rozpoczęły się męki 
głodowe. Przez ten czas morze się uspokoiło i cała 
nadzieja ocalenia polegała na możności jak najt ,u 
Bzego utrzymania się przy życiu, które w b ra tu  po 
żywienia słabnąć jm  zaczęło. -  Nie było innego 
l-atnnkn, jak tylko poświęcić jednego ze swych towa

kwitnącego zdrowia i siły ruskiego naroda.
  U rzędniczki we Francji. Eoortom. feangais

podaje dokładne daty, dowodzące wzrostu liczby ko 
biet pracujących we Francji w roz i.aitych urzędach. 
Ministerstwo poczt po raz pierwszy przypuściło ko­
biety do urzędów pocztowych w roku 1877. Teraz 
zajmują kobiety 5000 posad przy poczcie.

W ministerstwie finansów używają wyłącznie 
kobiet do przepisywania wielkiej księgi debitów.

Towarzystwa kolejowe powołują żuny, wdowy i 
córki urzędników swoich do pracy w porządkowania 
marek i biletów, w przepisywaniu i sporządzaniu wy­
kazów itd.

Banąue de France  ma 400 urzędniczek do 
przeliczania i zapisywania w księgi banknotów i pa­
pierów wartościowych.

Tak samo pracują kobiety w Credit foncier, 
Cródit Lyonnais , Societe Generale itd.

Najwięcej zaś kobiet czynnych jest w szkołach. 
W szkołach żeńskich udzitla nauki 34.000 zakonnic 
oraz 35.000 kobiet świeckich. — Doliczmy do tego 
prywatne g u w e r n a n t k i ,  a dojdziemy do cyfry 1 0 0 . 0 0  
nauczycielek, podczas gdy mężczyzn razem tylko 
90.000 pracuje w tym zaw Izie.

—  Zm owy rzem ieślników i robotm kow  me 
są bynajmniej wynalazkiem naszych czasów; historja 
rzemiósł niemie. kich wykazuje, iż w winkach średnich 
strejki zdarzyły się niejednokrotnie. Najdłuższą wszakże 
była zmowa czeladników piekarsko h w Kolmar, która 
trwała przez lat 10 od r. 1495 do 1 5 0 5 , a powo­
dem jej było odsunięcie tychże czeladników piekar 
skich przez inne bractwa od towarzyszenia N ajo^.ęt- 
szemu Sakramentowi pod-zas procesji Bożego Ciała. 
Obrażeni czeladnicy opuścili tajemnie miaBto, ndali 
się do Oberberghbim i zanieśli skargę przrz wszystkie 
instancje, aż do sądu państwowego w Frankfurcie. 
Kolmar tymczasem pozostało bez piekarzy, tak że 
niebawem nastąpił tamże zupełny brak chleba. ze 
ladoicy trzymali się tak opornie, ie  dopiero po la­
tach dzięsięeiu udało się radzie miejskiej - mara 
zawziętość ich złagodzić i nakłonić do powrotu do 
miasta, przyczem nadano im przywilej chodzenia przy
Najświętszym Sakramenc.e. . .

  Pałac S e m ira m id y . Pewien miijoner angielski
buduje sobie obecnie w Guanajata w Meksyku pałac, 
który ma mieć s t o  metrów wysokości; otaczać go 
będą ogrody na wzór wiszących ogrodów Semiramidy, 
a olbrzymia winda wciągać będzie tych, co zechcą 
odwiedzić miljonera na jego wysokości.

Pan Fay —  tak się ów oryginał nazywa —  
uważa, iż chcąc uniknąć szkodliwego wpływu m ikro­
bów przepełniających powietrze wielkich miast, należy 
mieszkać .jedynie r.a takich wyżynach.—  Fantastyczny 
pałac tego dziwaka, podparty filarami żeiaznemi, nosić 
będzie nazwę pałacu Semiramidy, a wnętrze jego zbu­
dowane zostanie . . .  z tektury.

Będzie to jeden z najoryginalniejszych budyn­
ków na kuli ziemskiej.

—  Połączeni na zawsze. Pewna wiekowa pani 
zapisała Towarzystwu opieki nad zwierzętami w Aito- 
uie 100 marek, z żądaniem, aby jej ukochany mopsik 
w dniu w którym ona umrze został zabiły bez cier 
pień i razem z nią pochowany. —  Ciekawa rzecz, 
j kby się też mops na ten dowód miłości swej pani 
zapatrywał?

  C h iń s k i  Salom on W Szangaj stanął przed
sądem jak.ś robotnik obwiniony o kradzież stołu. — 
Podsądny wypierał się stanowczo winy, twierdząc, że 
iest słaby i nie jest w atauie nawet unieść tak cięż­
kiego stołu.

Sędzia pomyślał chwilę i rzekł: „Masz słu-
ć, przyjacielu, jesteś niewinny i sąd musi cię 

odpowiednio za niesłuszne podejrzenie wynagrodzić. 
Oto w tej szafie jest 20.000 w srebrze; weź je i idź 
do domu."

Oskarżony pochwycił czemprędzej za ciężki wo­
rek i pospieszył ku drzwiom. Gdy jednak już był u 
drzwi, kazał go sędzia przywołać i rzekł:

Przyjacielu, jesteś zlodziojem; mówisz, że nie 
możesz unieść stołu, a łatwo pouiosłeś dna razy cięż­
szy Worek srebra. —  Skazuję cię wRc na wycięcie 
kiami.wtgo języka.*

—  Wagon komisanta. Amerykańska fabryka ty­
toniu Kinney i Sp. kazała zbudować dla swego ko­
misanta W il'isa specjalny wagon o trzech przedzia­
łach, w którym tenże podróżować ma na całej linji. 
Jeden z przedziałów mieści sypialnię i bawialnię Wił 
lisa i jego małżonki; drugi skład cygar i tytoniu, 
uzupełniany po drodze; trzeci stajnię dla kom, aby 
komisant mógł ze stacyj kolejowych robić wycieczki 
konne do pobliskich miejscowości.

—  O kolicznościow y uśmiech. Rzecz dzieje się 
w Ameryce u fotografa.

  Ależ panie — mówi fotograf —  racz przybrać
weselszy wyraz twarzy.

Klient uśmiecha się.
— Jeszcze trochę.

Pacjent podwoja dozę.
— Jeszcze więcej.
— Niepodobna. Byłoby to niewłaściwem w danych 

okolicznościach. Tę fotograiję mam posłać do wię 
zieuia mojemu wujowi, który ma być powieszony 
pojutrze.

innego rodzaju, które ostatecznie, jakkolwiek wca­
le niepożądanem i środkam i, musi dać ten sam 
konieczny i nieunikniony rezu lta t. Rozstrzygnię­
cie jakiegokolwiek rodzaju i w jak  najkrótszym 
term inie sta ło  się samo dla siebie niezbędną ko­
niecznością i warunkiem, aby produktyw na czyn­
ność m ogła odżyć a giełdy rozwinąć się, jak  
należy.

Niecierpliwość z jak ą  wyczekują wszyscy 
ju trzejszej mowy B ism arka, dochodzi niezwykłych 
rozm iarów ; z ust kanclerza chce każdy słyszeć 
kom entarz do znanego dziś powszechnie układu 
i dowiedzieć się czy i o ile u k ład  ten po ośmiu 
latach ma jeszcze powne znaczenie. W pierwszej 
chwili była giełda skonsternow ana widząc, że nie- 
hezpieczenbtwo od roku nad nią wiszące grozi 
jeszcze ciągle wybuchem, tylko z prawdziwą trwo­
gą słucha ona przepow iedni o wspólnej akcji 
przeciw Rosji, jakkolw iek tu  i ówdzie dają się sły ­
szeć głosy, że lepiej byłoby już raz skończyć 
z tym ciągłym burzycielem  pokoju.

Publikar ja wspomnianego układu zdolną 
je s t także dokonać stanow czej zm.any w stosun­
kach giełdowych europejsKich. Panująca n iepe­
wność, ciągłe obawy doprow adziły ao tego, że 
już zgoła żadne transakcje  nie były możliwe; 
giełdy wloką nędzny żywot z dnia na dzień i ż a ­
dne pobudki ekonomiczne ani finansowe nie były 
dotąd w stanie ocucić jej z letargu

T eraz będzie przynajm niej możDa liczyć się 
z pewnemi bliżej znanem i czynnikam i; można 
w przybliżeniu oznaczyć najwyższą udaię  złego, 
jaka  może spotkać M onarchję, można się na nie 
przygotow ać, spokojnie oczekiwać a w ten spo­
sób uchronić się także po części przed dotkli- 
wemi jego skutkam i.

Ze spraw  czysto finansowej natury najw ię­
ksze zajęcie budzi jeszcze ciągle emissja nowej 
renty węgierskiej i zam ierzona wielka pożyczka 
rosyjska. Trudno dziś powiedzieć jak i wpływ w y­
wrze znana publikacja na lokację ren ty  złotej 
zdaje się jednak , że na raz ie  zapewne nie u ła ­
twi jej sprzedaży. N astępstw em  takiej ew en tual­
ności byłoby, że grupa rotszyldowska m usiałaby 
zapiacić za n ią  własnymi pieniądzm i kasie pań­
stwowej, przez co tt.rg byłby po części uwoln.o- 
ny od nadm iaru gotówki, który s ta l się formal­
nie klęską,

O iunych większych operacjach finansowych 
projektowanych już od dłuższego czasu, szczegól­
nie zaś o pożyczce, za k tó rą  się rząd pe te rsbu r­
ski rozbija po całej E uropie, nie może naw et t e ­
raz być mowy a i pożyczka niem iecka choć co 
do cyfry wcale pokaźna, nie zabierze z ta rgu  n a d ­
m iaru gotówki len, bardziej, że według wszelkie­
go praw dopodobieństwa wydana zostanie w ra  
tach. Gdzie się tedy  ma zwrócić kap ita ł, skoro 
handel i przem ysł tak  m ało są teraz pojem ne? 
Trudne to  pytanie musi pozostać bez odpowie­
dzi, dopóki sy tuacja  się nie wyklaruje a skoro to 
się stanie, jednym  zam achem  wszystko się zmie 
ni na lepsze.

ryyszów dla zaspokojenia ciociu jego ciałem ; rzucono 
więc losy, które ~  - • ’ -------------

i

,. .. - na ofiarę skazały najmłodszego ze
Moli. Postanowiono jednak czekać jeszcze

Telegramy „Przeglądu11.
W iedeń G lutego. W komisji budżetowej 

Izby posłów m im ster W elserheim b na zapytanie 
p, Machalskiego co do użycia kredytu na uzb ro ­
jenie pospolitego ruszenia, oświadczył, że sp ra ­
wiono broń i ryasztunki zuptdne. Pozostało około 
1 %  m iljona guldenów do dyspozycji. Na wypa­
dek kam panji zimowej potrzeb" będzie leszcze 
sprawić ciepłą odzież dla pospolitego ruszenia; 
owóż na ten cel użyto z wykazanej reszty 442 000 
zł. Pozostało jeszcze około 1,200.000 zł., k tóre 
mają być obrócone na budowę głównych m aga­
zynów dla pospolitego ruszenia.

Na m terpslacją M attuscha odpowiada m i­
nister W elserLeimb, że wszelkie gatunki arty k u ­
łów, potrzebnych poszczególnym oddziałom  do 
wymarszu, są  w każdym oddziale w dostatecznej 
dośi i. N adto ustanowioną jest rezerw a centralna, 
dla której potrzeba magazynów centralnych. Są 
to zarządzenia nieodzowno.

M enger wyraża życzenie, ażeby wszelkie p o ­
trzeby armjf państwowej pokryte były przez pro­
ducent' w rolniczych i przemysłowych. Ileilsberg 
stawia postulata w tym  samym duchu. W elser 
heimb oświadcza, iż życzenia te przedłoży mini 
sterstw u wojny.

Na zapytanie M attuscha w kwestji pom no­
żenia liczby oficerów obrony krajowej oświadcza 
W eherheim b, że powiększenie kad r okazało się 
absolutną koniecznością. M inister zapov iada, że 
niebawem zażąda nowego kredytu 534.000 zł. na 
ustanowienie sztabów pułkowych iud. Także i w y­
ćwiczenie rekrutów  obrony krajowej wymaga chwi­
lowego podwyższenia budżetu wojskowego. Odpo­
wiednie przedłożenie je s t nieodzownie kuniecznem, 
zwłaszcza ze względu na teraźniejszą polityczną 
sytuację. M inister nie chce sió wdawać w rozw a­
żanie politycznego położenia, i traKiuje rzecz 
tylko ze stanow iska ściśle militarnego. Owóż p u ­
blikacja trak ta tu  austro  - niemieckiego nakczuje 
obydwom stronom  przygotowanie odpowiedniej 
potęgi w celu skutecznego poparcia zamiarów 
swych, celów i interesów n a  k a ż u y  w y p a d e k .  
Wszyscy życzą sobie pokoju, ale ze wszech stron 
powiększają się budżety na uzbrojenia. Austro- 
Węgrom pewno nie przypada zasługa inicjatywy 
w tjm  względzie, że wywołano smutny fakt, iż 
wszystkim państwom nałożono obowiązek ciężkich 
ofiar na  cele zbrojenia. Rząd nie wymaga nic 
nad to, co je s t nieodzownie poirzebnem  do u zu ­
pełnienia wojskowego pogotowia, a co należy o d ­
różnić od zarządzeń takich, k tóre dążą do wojny 
i k tóra dźwiganie ciężaru zbrojnego pokoju czy 
n ią  niemożebnem a zarazem  inne m ocarstw a skła- 
“ iają  do posuwania jeszcze dalej swoich u zb ro ­
jeń. M inister oświadcza, że w delegacjach mini 
ster wojny usprawiedliwi jwoje postępowanie. N i­
niejszy kredyt dodatkowy na  cele obrony Krajo­
wej — powiada m inister wreszcie — je s t małej wa­
gi albowiem nie uwzględniono w nim znacznych 
wydatków na nową broń, w k tó rą  i obronę k ra  
jowę zaopatrzyć będzie potrzeba.

C z ę ś ć  e ko n om ic zn a
— Ratowanie nadmarzniętych roślin. Rośliny 

D adm arzuięte tr z e b a  u s ta w ić  w ciemnem, 6pokojnem  
0d p rzew iew u  miejscu, o suchem, niezbyt ciepłem 

w ietrzu , ab y  z nieb zamróz wyszedł, co musi n a ­
stęp o w a ć  bardzo p o w o li.

Z m a rz n ię ta  roślina ustawiona w miejscu prze 
wWvm.ni na słońcu i niewłaściwem cieple (choćby 

la ła  ciemno), zamieni się po rozmarznięciu w mo­
krą  i ncniłą m a s ę  i niczem się już me da odżywić.

Wiedeń 5 lu tego .
O głoszen ie u k ła d u  a u s tro  n iem ieckiego  

u w ażają  tu  . a  g ie łdzie  m e za  g roźbę sk i row aną
przeciw Rosji, lecz za stanowczy krok zabezpie
cza w  P ^ ed n ar szeniem pokoju e u r o p js k ie g , 
Musi ono jednak  także w innym kierunku byc 
uważane za czynnik korzystny, bo wyjaśnia po-
cześci panującą niepewność co do sytuacji i po­
zwala przynajm niej w przybliżeniu przew itkiec,
czego w najgorszym wypadku nal ży się spodzie­
wać. Musi o -o  także już niezadługo doprowadzić 
do szczerego pokoju i uwolnić cały św iat ekono­
miczny od gniotącego ucisku lub rozstrzygnięcia

M ow a Bismarka 
Berlin 6 lutego. PoBiedzenie parlam entu . 

Na porządku dziennym pierwsze czytanie p rzed ło ­
żenia, o pożyczce na cele wojskowe.

Z abiera glos kanciarz ks B i  s m a r k  i p rze­
mawia ja k  n a s tę p u je :

„Nie sądzę, ażebym mógł się przyczynić ao 
pozyskania większej większości aniżeli ta , jaka  
zapewne do toj chwili je s t zdecydowana, do g ło ­
sowania za niniejszem przedłożeniem. . ięc me 
dla, tego zabieram  głos, ale dla tegc, ażeby m ó­
wić o ogólnej sytuacji europejskiej. I tu ta j m ngę 
się ograniczyć do przypomnienia, co w tej j łb ie  
już przed  rokiem  w tym wzglę Izie powiedzia em. 
Od owego czasu rzeczy zmieniły się ba” Izo ma - 
ło. W ówczas obawialiśmy się wojny z łra n c ją . 
A toli od czarni jak  Francja, w ybrała m iłującego 
pokói p re z y d e n ta , usposobienia pokojowe wzięło 
w niej górę. Mogę tedy naszę opinję publiczną

uspokoić o tyle, że widoki nasze co do F rancji 
w kierunku pokojowym znacznie się polepszyły. 
Także i co do Rosji nie jestem  dziś innego 
m niem ania, aniżeli byłem wówczas, kiedy wyrze­
kłem, że nie potrzebujem y się obawia żadnego 
ze strony Rosji ataku  Nie należy sąazić o poło­
żeniu w edług tego, co pisze prasa. Nie wierzę 
p rasie ; słowu cara  A leksandra wierzę absolutnie. 
Położenie w gruncie rzeczy je 3t zupełnie tak e 
same, ja k  było w r. 1879.

„Przypuszczam , że koncentracja wojsk ro 
syjskieb może wydawać się podejrzaną , ale ja  
nie widzę żadnego powodu, a nawet żadnego 
pretekstu  do rosyjskiej, albo w ogóle do euro 
pejakiej wojny. Rosja nie m a w tem  żadnego in­
teresu, ażeby zdobywać pruskie lub au 3 trjackie 
prowincje. W ufności mej idę tak daleko, że p o ­
wiem, iż nawet wojna z F rancją  nie spowodo­
wałaby wojny z R osją; co praw da, to wojna z 
Rosją pociągnęłaby praw dopodobnie za s o lą  woj­
nę i z F rancją.

„Co do mnie, nie mogę oczywiście od ro ­
syjskiego m inisterstwa spraw zew nętiznych żądać 
żadnego wyjaśnienia co do grom adzenia wojsk 
na granicy, atoli jako  wtajemniczony od wieku 
p rav ie  w arkaua polityki zagianicznej, mogę so ­
bie wyroDić zdanie własne.

„Owóż ja  myślę, że gabinet rosyjski zamie 
rza przy najbliżizem  europejskiem  przesileniu 
dać wyraz opinj. publicznej w Rosji i dlatego to 
może posunął siły zbrojne jak  najdalej na Z a ­
chód. B jć  może także, iż Rosja speKuluje na ry- 
cnły zwrot w kwestji wschodniej i zbroi się, aże­
by w danym  razie wystąpić z tym większym n a ­
ciskiem. Może Rosja pragnie osiągnąć skute­
czniejszy efekt swych rokowau d/plom atycznycn 
przez to, że po za niemi stać nędzit gotowa do 
boju arm ja. — My jednak  przyjdziemy w kwestji 
wschodniej na każdy wypadek dopiero w drugiej 
linji na widownię."

Dalej zwraca się ks. B .sm ark w swej mowie 
do historycznego poglądu na stosunek wzajemny 
P rus i Rosji od r. 1848 i kładzie nacisK na oko­
liczność, że już  bardzo często sytuacja ze wzglę­
du na Rosją m iała fizjognomię wielce zatrw ażają­
cą, a jednak  zawsze spokój i sumienność mini 
strów niemieckich potrafiła  odwrócić nieszczęście, 
mimo, iż były takie fatalne sytuacje, o jakich za­
granica naw et wyobrażenia nie ma.

„Już w roku 18G3 rzeczy tak  stały , że c a ­
ły świat nap ie ra ł na mnie — powiada ks. kun 
oierz — ażebym doradzał otw artego wystąpienia 
i uderzenie na Rosją. Atoli ja  wyczekiwałem spo­
kojnie do czasu, aż na nas uderzą. Myślę, że 
tak  dobrze zrobiłem . Mimo wszelkich oznak bu 
rzy nastąp iło  pewna uspokojenie sKutKiem bliskich 
osobistych stosunków trzech monarchów. Atoli tak 
wówczas ja k  dzisiaj było nam  wskazanem pod­
wyższyć stan  sił naszych zbrojnych i ćwiczyć je, 
ażebyśmy w chwili potrzeby stanęli jako silny 
naród, który w każdej danej sytuacji potęgę swo- 
ję  zam anifestować zdeła  w łasną silą, zmusić 
wszystkich do je j uznania i poważania; który po­
trafi pot mdłości swoje obronić. Ż adna ofiara w 
tych celach za ciężką być nam  nie powinna. R o­
syjskie i francuskie skłonności zm uszają nas do 
obrony; szczupaki pływające we F rancj’ i Rosji 
zmuszają nas do tego, ażebyśmy się przeobrazili 
w karpiów. Jesteśmy w lakiem  położeniu, w jł  
kiem nie znajduje się żaden inny naród, że mo­
żemy przeciwnikom naszym stawić silny opór — 
Nasze stosunki do Rosji mimo powodzenia w r. 
1866 ni« poniosły żadnego szwanku, Prusy za­
chowały się zawsze z uprzejm ą wzajemnością wo­
bec Rosji i mogły żądać za to pełnego uznania, 
a naw et poniekąd je  znalazły. — Prusy zawsze 
dążyły do dobrych stosunków z Rosją i osiągały 
takowe, jakkolwiek Rosja opuściła nas w Oło­
muńcu.

„Ja  sam jako  poseł pracow ałem  w Rosji na 
rzecz dobrych stosunków i zbierałem  plon powo­
dzenia. Tradycjonalne te  dobre stosunki kultywo­
wałem zawsze z szczególnem zamiłowaniem, 
mimo to jednak  ze strony Rosji usposobienie 
względem nas oziębło. W spominam o tem, ażeby 
wyjaśnić, dlaczego zawarliśm y sojusz z A ustrją. 
Myśmy odbunęh pretensje, jak ie  do nas staw iała 
Rosja przed ostatn ią wojną wschodnią. Rocja 
zw róciła się tedy do Austrji, również daremnie. 
Po tem  przyszła wojna. Myśmy byli radzi, że 
burza przeciągnęła obok nas, a nie nad nami. 
N astąp ił kongres, którego zwołanie udało mi się 
wreszcie, jakkolw iek nie bez wielkich trudów, 
i tam  znowu m usiałem  popierać wszystkie ro ­
syjskie interesa, zdobywać im uznanie, m usiałem  
przeprow adzać wszystkie życzenia Rosji. M yśla­
łem  rzeczywiście, że zasłużyłem  sobie na prawo 
do wdzięcznego uzuania Rosji. Atoh z drugiej 
strony nie mogłem i nie chciałem  odw racać Bię 
od Austrji. Gdybym to uczynił, zostalibyśmy w 
Europie zizoiowani i popadlibyśm y w bszwarun- 
kową zależność od Rosji.

„Chciano w publikacji tra k ta tu  sojuszowego 
upatryw ać niby uPim atum  czy groźbę. Owóż ani 
jedno ani drugie tu ta j nie zachodzi. T rak ta t je s t 
.Tyrazem wspólności obustronnych interesów obu 
kuntrahentów. O tem  świat powinien był się do ­
wiedzieć. Atoli nietylko ten  trak ta t, ale także 
tra k ta t z W łocham i je s t tylko wyraz# m wspól­
ności interesów i dążeń do odwrócenia niebez­
pieczeństw wszystkim grożących, ja k  niemniej 
je s t wyrazem intencji wspólnego gw arantow ania 
pokoju. —  A ustrja prow adziła tę  rozum ną poli 
tykę od r. 1870, kiedy to odrzuciła  propozycje 
francuskie. A ustrja je s t naszym naturalnym  so­
jusznikiem  w niebezpieczeństw ach, k tóre  nam  ze 
strony R osji i F rancji grożą. Atoli nienawiść. 
Rosji obawiać się nie można; dla samej n ien a ­
wiści nikt nie prowadzi wojny; gdyby tan  było, 
mus ałaby F rancja  prow adz.ć wojnę z W łocham i 
i z całym świątem.

„Potęga, k tó rą  posiadam y, uspokoi, jak  się 
spodziewam, naszę opinję publiczną, nerwy n a ­
szej giełdy i prasy. Tę potęgę wzmocnić je s t 
naszem zadaniem . Że najlepszą broi musimy dać 
ojcom rodzin, to rzecz ja sn a  i sam a przez się 
zrozum iała. Na podstawie przedłożonych właśnie 
ustaw możemy na każdej z naszych gran ic po 
stawić miljon dobrych żołnierzy. Po za tym mil 
jonem wrzędzie sto ją  _ rezerwy. Niech nikt 
nie mówi, że to zrobić i .nne m ocarstw a p o tra ­
fią W łaśnie, że one tego nie potrafią. My mamy 
m aterjał nietylko do stw orzenia olbrzym iej arm,,i, 
ale i do zaopatrzenia jej dobrymi oficerami.

7 Ta świadomość naszej siły nie powstrzyma 
nas jednak  od dążenia w kierunku usiłowań po 
kojuwych. My staram y się dawne stosunki z R o­
sją utrzym ać, o nikogo jednak  ubiegać się i prosić 
lite będziemy. Rosja musi uznać lo jalne za ­
chowanie się Niemiec w kw estji bu łgarsk iej. J e ­
żeli nas Rosja wezwie do tego, to  będziem y u 
su łtan a  popierać jej żądania, w granicach tra k ta  
tu  kongresowegou.

P oseł F rankenste in  wnosi, ażeby przedłożę 
nie wojskowe przyjąć en bluc i w yraża życzenie, 
ażeby także  i n ad  przedłożeniem  kredytow em  nie 
debatowano.

Frankensteina poparli Helidorfi Benningsen 
i B°hr. Przedłożenie co do kredytu odesłała Izba 
do komisji budżetowej dla obmyślenia pokrycia, 
a  przedłożenie wojskowe w drugiem czytaniu 
przy jęła według wnioskow komisji.

Ks. B i s m a r  k po tej uchwale zabrał głos 
ponownie i podziękował parlam entow i za uprzej­
me przyjęcie, jakiego doznał p rojekt rządowy. 
„Bę zie to —  rzek ł — niewątpliwie wzmocnie­
niem gw arancyj pokojowych11.

Wiedeń 6 lutego. B iuro korespondencyjne 
zostało upoważnionem do oświadczenia, iż wiado­
mość jednego z dzienników wiedeńskich o b li­
skiej dymisji m inistra wojny, br. B ylanat-R heidta 
jest po prostu zmysioną.

Paryż 6 lutego. WięKSza część dzienników 
nie pisze już dzisiaj o takcie ogłoszenia anstro - 
niemieckiego trak ta tu .

Do Republique Franęaise te leg rafu ją  z R zy­
mu, iż dopóki Crispi będzie u »teru, dalsze ro ­
kow ania o tra k ta t handlowy nie ' zostaną pod­
ję te .

N a d es łan e .

W szelkie losy
sp rz e d a je  zs  gotów kę po k u rs .e  urzędow ym  

jakoteż

na małe spłaty miesięczne 
A ugust Sdielleiiberg*
Dom bankowy i Kantor wymiany 

we Lwowie  
ulica Karola Ludwika liczba 1

w gmachu gai. Tow . k red . ziem skiego.
Wydawnictwo gazety 

losowań „N1DZIKJI/

Z  zbożowych targów.

7 lutego Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska

Pszenica 6.25— 6 175 6.------ 6.65 6 .------6 50
Żyto 4.5 1 4.8 t.25—4.5 4 . ------4.45
Jęczn.ien 4.------ 5.5 4.------ 5 — 3.75—4.20
Owies 3.60—4.9 4 30— 1 60 4.------ 4 30
Groch 4.—  9.50 4.------ 9 — 4.— 9.—
Wyka 4.— 4.60 3.85—4.5 3.75—4 S
Rzenak 
L lianka

9.50 10.75 9.50 10 6 9 — 10-60

K mic. czer. 28 —45-— 30.— 14 — 30.— .45—
Konic, biała 
Konic szwed

4 0 .- 4 8  — 30 — 46.— 30.—45.—

■Tarotław

6 50—7 . -  
t.55- -6.10
4.-----6.®
3.90—4.50 
4.76 8.50 
4 1)—4,80 
9.65 14.—

35.-46  — 
33 .-4 6 .—

wszystko za 100 kilo nerto bez worna.
Chmie za 6 kilo loco Lwów zł. 24— 4s nominalnie. 
Nowy chmiel od 25 do 45 złr. za 66 kiiogi-amów. 

Okowita za 10 000 litr. proc. Lwów loco 24 25 d> 24.75 
Wiereń 7 luteo-^ Po/erńca od 7-70 do 8 06 Żyto od
6 22 do 6 58. uirow; a 26.'.5— d o  . Berlin 7 lutego
PB_enica 1 0 r — do 172-—  Żyto 117 —  do ?2ó-75 Okow ta 
99-75 do 100-5) Peszt 7 lutego. Pszenica 7 35 do 7 30 
Żyto 6 20 do — •— . Okowita 24 76 do — •— .

 195 —
  211 50
 281 —
 216 —

Lwów. Z IzDy haidlowej. 7 lutego 1888.
3. Wkcje za sztukę. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dyw idendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.
„ lwów.- czer-jass. 200 zł, w. a.

Banku hip. . galic 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w a.

2. L is ty  zastawne za 100 z łr  
Banka byp. galic. 6 prc. w, n.

* n » ® » ji »
» n » 6 prem.

Banku ki ajowego 4% °/0 w, a.
Tow. kred. galic. 5 „ „ „

n » » ^ * n n
• n u  4Vj°/0„ „

2. L is ty  dłużne za 100 z lr .
G. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3%  w hkw. — — 54 —

.  .  .  .  (d- 6% ) 2 %°/b „ --------------43 -
3. ObUgi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m k. 100 25 101 75 
Kom. banku kraj. 6 prc. w. a. I. em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w a 

„ „ 1883 4 % %  ,
5. L o s  y.

Losy miasta Krakowa . . . .
, „ Stanisławowa . . :

6. M onety.
Dukat h o le n d e rsk i.......................

96 75 98 —
100 — 101 25 

91 — 92 50 
99 75 101 25 

— — 91 50 
93 — 94 —

100 —  101 —

 105 —
 93 —

Dukat c e s a r s k i ......................................... 5 .91
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski. .
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

 19 —
  35 50

5.88

9.96
10.32

1-40

6.98
6,01

10.06
10.42

1-50
l '0 7 3/4 F 0 9 ?'

61.70
/ 4

62 35 —

Fociąg-i kolejo-wa
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

Do Lwowa DrzyctiudzĘ:
2, Krakowa . . . .  

Podwołoczysk . .
„ na Podzamcze 

Czerniowiec . . .
Stanisławowa . .

Zg Lwtrwa Jfrzycfcoizg:
Do Krakowa . . .

„ Podwołoczysk 
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . .
„ Stanisławowa . .

. 1  i
0  *
§- sp.

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y

Po
ci

ąg
m

ię
sz

an
y

Po
ci

ąg
lo

ka
ln

y

5 .5 0 9 .2 7 1 1 .35 7 .0 6
10.24 3 .*] -’> 860
10.10 <1 8.19

10-03 5.30
6-3G 9.35 5 .2 9

1 0 .4 4 440 4.5C 8.10
6.10 10.ru 12.38
6.22 1 0 .55 1.08
6-20 ll.lii i 12 22
9.34 6 .3 5 5 .2C

Do Lwowa przychodzą .
Z H i-iiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja- Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i 
o godz. 8 m. 59.

Z Lawocznego, Chyrowa, oianisławowa, Stryja i Ha- 
jiatyna przychodzi pooiąg osobowy o godr I m. 3b,

Z e Lwowa odchodzą:
Do Husiatvna odch. pociąg osobowy o g, 11 m . 47 

i o godz 8  m. 04. — Do Stryja, Chyrowc odchodzi po­
oiąg osobowy o g. 8 m. 04. —  Do ótryje, Chyrowa 
Lawocznego odchodzi pociąg jsobowy o godz. 11 m. 47 
i  o godz 6 m. 30.

Uwaga: Godziny oznaczone gTujemi liczbam i ozna­
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. ranc



PRZEGLĄD z dnia 8 lutego 1888.
9j

Krwawe ślady
(Z francuskiego).

(Ciąg dauzy).

Patii de Yiyerois p rzypatru jąca się tej sce­
nie z wielką w duszy nieci :rpliwośeią, aczkolwiek 
pozornie nie u trac iła  nic ze swej m ajestatycznej 
wspaniałości, zaraz po Jan iny  wyjściu, pochwyci­

wszy chłopca za ram iona, w yrzuciła go do kuchni. 
Ju rek  p ad ł na krzesło, zanosząc się od płaczu. 
N a nieszczęście sługa w gorszym jeszcze tego 
dnia aniżeli zwykle była hum orze, albowiem pani 
w uszczypliwy a właściwy soD ie  sposób, czyniła 
jej rano  wymówki za zbyt szybkie w ygospodaro­
wanie zapasa  m asła. P łacz dziecka drażnił ją  
więcej j sszcze, krzyknąwszy więc parę  razy, aby 
zap rzesta ł szlochów, gdy malec nie posłuchał, 
wym ierzyła mu potężny policzek.

Ju rek  po raz  pierwszy w życiu uderzony, 
zbladł, następnie zdziwiony zap rzestał na chwilę 
pł&Kać.

Potem  przecież oparłszy główkę na złożo­
nych rączkach, jęcza ł już tylko żałośnie.

J a r in a  powróciwszy na  ul.cę d ’Offemont, 
zasta ła  oczekującego na m ą w salonie Adolfa 
R arenau .

—  Nie chciałem  pani dręczyć wczoraj, tak  by­
łaś  zgnębiona 1 —  rz&kł kasjer głosem  pełnym 
współczucia... —  zresztą  złe wieści dość szybko 
przychodzą.

—  Cóż więc nas leszcze spotkało , drogi pani 
R avenau? — zapy ta ia  Janina, ZDliźając się z do­
b rocią  do starca, jakhy on więcej jeszcze, aniżeli 
ona potrzebow ał pociechy.

—  To, iż stanowczo nie jesteśm y w stanie z a ­
spokoić żądań  przychodzących do wypłaty. Co 
dzień spotykają nas zniewagi. Jeżeli Bóg nie 
ześle p,kiegoś cudu, będziem y zmuszeni ogłosić 
upadłość. Oto spis naszych najnatarczyw szych 
wierzycieli. -  - - -

I  wręczył Jan in ie  ćw iartkę papieru, na  k tó ­
rej znajdow ało się około dziesięciu wypisanych 
nazwisk.

—  A braham  Lóvy, Tavard, M ialeau, Klodowik 
E m ery, Rajm und Bruck... — czy ta ła  Jan ina .

—  Ależ wszyscy ci panowie to przyjaciele 
mego ojca, —  zaw ołała, —- wielu z nich nawet 
bywało u nas często na obiedzie. Pozcstaw  mi 
pan ten  spis, pójdę do nich  sam a...

— Nie śm iałem  panią o to  prosić, —  odparł 
kasjer, —  lecz tak  się pani szczęśliwie powiodło 
z tym m łcdym  Irlandczysiem  naszym najw ażniej­
szym wierzycielem...

— A on przecież zaledwo znał mego oj"a, gdy 
tymczasem panowine Tavard, B ruck , Levy to 
jego poufali towarzysze...

— Idzie tu  tylko o w yjednanie zwłoki... abym 
zdołał zlikwidować niektóre in teresa  i akcje n a ­
sze na giełdzie. Zdaje mi się bowiem rzeczą 
wprost niemoż’iwą, aby tak  oto m ógł przepaść 
gdzieś cały m ajątek ojca pani... Lecz na wyjaś­
nienie te j tajem nicy, ja k  również n i  obmyślenie 
sposobów ja k  najkorzystniejszego zlikwidowania 
reszty fortuny, po trzeba czasu.

XVI.
N azaju trz  Jan in a  rozpoczęła odpowiednio 

działać.
U dała  się najpierw  do pana T arard a , daw­

nego agen ti giełdow ego, człowieka niezm iernie 
bogatego, a jednego z najbliższych znajom ych je j 
ojca.

Pan T a ra rd  p rzy ją ł ją  nader serdecznie, 
skoro przecież wyjawiła mu cel swych odwiedzin, 
twarz jego zasęp iła  się. a  uprzejm ość ochło- 
d ła  odrazu.

—  M a n  w kantorze ojca pani sto tysięcy fran ­
ków, —  rzekł, —  nie sądziłem  natu ra ln ie , iż in ­
teresa  jego znajdują s,ę w złym stanie.

—  Ależ panie, wszakże w ycłćm aczyłam  ci do­
piero, iż ojciec mój p ad ł ofiarą ohydnej zbrodni.

—  No, tak , słyszałem  i chciałbym  tem u wie­
rzyć, — odparł głosem  dowodzącym wyraźnie, 
iż nie da  się złapać na tę opowieść. — Ale pani

pojmujesz, sto tysięcy franków, to nie bagatela  prze­
cież... Nie tak  łatwo pogodzić mi się z tą  stra tą .

I  na wszystkie b łagan ia  Janiny, na przy­
zwane przez nią wspomnienia dawnej przyjr.źni 
jak a  łączy ła  go z je j ojcem, odpow iadał

— Tak, nie przeczę, ojciec pani był moim 
przyjacielem , lecz in teresa, są interesam i... Z oba­
czę... te raz  nie mogę się do niczego zobowiązy­
wać... K apita ł ten  stanow ił część posagu mej 
córki...

Jan ina  nie zdo ła ła  wyjednać od mego ża­
dnego przyrzeczenia, iż przychyli się do jak ich ­
kolwiek bądź układów ułatw iających likwula j ę  
interesów  jtfj ojca. Teraz więc rozpoczął się dla 
biednej dziewczyny szereg najokrutniejszych cier­
pień. Dnie całe upływały je j na bieganiu, m u­
sia ła  po dwa i trzy razy  pow racać do jednego i 
tego samego domu, zanim  została  przyjętą, wy­
czekiwać w przedpokojach wśród ludzi p rzypa­
tru jących się jej ciekawie. A skoro wspom niała 
tylko co ją  sprow adzało, takim  Bruck’om, Ge- 
reisom , tym  książętom  giełdow ym , których może 
jedno skinienie palca byłoby ocaliło honor jej 
ojca, spo tykała tę  sarnę wszędzie chłodnie grze­
czną obojętność. Ci ludzie, którzy przecież by­
wali w je j domu, podziwiali je j piękność, a  na- 
w. t  na  początku tej samej jesieni nadskakiwali 
jej natarczyw ie, dziś przyjmowali jn  z wyniosło­
ścią parwenjuszów, uznających jedynie powo­
dzenie.

Jan inę  L aeedat przed kilku dniam i córkę 
m iljonera otaczały hołdy. B iedną dziewczynę, z ja­
w iającą się teraz w roli nieśm iałej suplikantkł, 
spotykało pogr.rdliwe lekceważenie. Niekiedy n a ­
wet m usiała walczyć z zimnym gniewem człowie­
ka widzącego zagrożone swe in teresy i p rag n ą­
cego użyć wszelkich środkow dla ich ocalenia. 
Lub też odgadyw ała z dwuznacznych słów pe­
wnych znowu osobistości, hańbiący układ  jaki go­
towi jej byli proponować. Albowiem m łoda dzie­
wczyna, tak  niepospolitej piękności, nie m ogła 
bezkarnie wchodzić sam a jed n a  do m ieszkania 
ludzi po większej części bez skrupułów , którzy 
byliby może zgodzili się na  ofiarę pieniężną,

gdyby przecież to  poświęcenie w inny sposób zo­
stało  wynadgrodzonem.

W ieleż to goryczy, upokorzeń, przejm ują­
cych cierpień znieść m usiała przez te  pięć dni 
śm iertelnie długich, owej bezowocnej bieganiny.

W ytrw ała jednak  do końca, podtrzym yw a­
na ciągle tą  myślą ocalenia honoru ojca i zacho­
wania bez skazy nazwiska, k tóre  m iał nosić u k o ­
chany je j Ju rek . Bo ją  osobiście cóż obchodziła 
s tia ta  m ają tku?  Czy wkrótce nie będzie m iała 
kochającego, wiernego opiekuna? O zbytek o ta­
czający ją  dotąd  nie wiele dbała. Z resztą  zda­
wało jej się, iż po krz. żowej męce tego s tra ­
sznego tygodnia nie może już być dla niej ani 
wesela ani przyjem ności na świecie. M arzyła tyl­
ko o cichem spokojnem  życiu przy boku ukocha­
nego człowieka.

Po dopełnieniu wszystkiego co tylko było 
w ludzkiej możliwości dla ocalenia czci oifa, wi­
dząc iż ru ina  je s t nieuchronną, postanow iła sprze­
dać bezzwłocznie pałac  przy ulicy d ’Offemont 
oraz wszystkie sprzęty, aby nie korzystać dłużej 
z tego co uw ażała za w łasność wierzycieli Ban­
ku, dla siebie zaś m iała wynająć skrom ne m ie­
szkanko, gdzie pozostałaby z braciszkiem  aż do 
dnia ślubu. Przez cały  ciąg tych pięciu dni bie- 
gan.u jej po mieście, R aul de \Tverols był u niej 
tylko dwa razy i za żadnym razem  nie widział 
Janiny. Ona również zaledwo raz  jeden  rano 
m iała czas wpaść do braciszka na m ałą  godzinkę.

Tęskniła też gorąco za narzeczonym  i b ra ­
tem, gorąco pożądała  widoku tych dwóch istot, 
ku którym  odtąd zw racały się wyłącznie wszyst­
kie je j uczucia.

W ielce się też ucieszyła, skoro tego sam e­
go dnia, gdy skończyła odwiedzanie wierzycieli 
ojca, wieczorem oznajm ił jej Franciszek, iż pani 
de Viverol8 oczekuje na nią w salonie.

Pom yślała, iż Raul przybył zapewne z m at­
ką, jakże  się przecież zdziw iła, ujrzawszy Ju rk a  
siedzącego obok hrabiny.

Przez umysł je j przem knęło przypuszczenie, 
że chłopiec może chory i dla tego odwożą go do 
domu. Jan in a  też uściskawszy b ra ta  i powitawszy 
panią de Viverols, w ykrzyknęła wzruszona:

—  Ju rc ia , czyś ty nio chory?
— Nie, siostrzyczko, — odparł chłopiec, śc i­

skając ją  na pow itanie mocniej jeszcze, aniżeli 
zawsze.

— Ach! tak  się p rzeraz iłam ,— rzek ła  Janina, 
patrząc na panią de Viverols, jak  gdyby żądała  
wyjaśnienia. —  Nie spodziewałam  się d iś ciebie 
Ju rc iu  wcale...

Zastanow iła ją  poważna m inka dziecka, a 
zarazem  spostrzegła, iż m iał oczy widoczn e od 
łez zaczerwienione.

— Jan inko ,— odezwał się malec z powagą d resz­
czem przejm ującą j?go siostrę, — dla czego mi 
me pow iedziałaś, że oj- iec nasz um arł?

— Al p an i! — zaw ołała Jan ina , boleśnie do­
tknięta, — pow iedziałaś m a?...

—  Ależ uie, — odparła  pani de Viverols, n ie ­
zm iernie zdciwiona —  ani wiem dopraw dy skąd 
się o tem dowiedział...

W rzeczywistości n ik t z rodziny biabiow-' 
skiej nie powiedział Jurkow i o nieszczęściu jak ie  
go spotkało i pani de Viverols słusznie okazać 
m ogła zdziwienie.

Od kilku dni jednak  tak  często mówiono 
tam  o panu L acedat i jego córce, iż jedno n ie­
uważne słowo odkryć dziecku mogło sm utną 
prawdę.

Chłopczyk przecież m iał tyle dumy i męs­
twa, aby nie okazywać swego boiu wobec ludzi, 
których uw ażał za obcych i w nocy dopiero p u ­
szczając wodze boleści, łkał, jęczał żałośnie, za 
lewając się łzam i, od których ca ła  poduszka by­
ła m okrą. *

— Tak Jurciu , — odpow iedziała Janina, pod­
nosząc piękne swe oczy na bra ta , — straciliśm y 
ojca. Dziś ja  ci już tylko pozostałam  na świecie.

Dziecko zanosząc się od płaczu, przytuliło 
się do m łodej dziewczyny.

— Byłabym pani obow iązaną, gdybyś chciała 
wyprawić to dziecko z pokoju, — odezw ała się 
pani de V.rer.)ls po chwili głosem suchym, przy­
wołującym rodzeństwo do rzeczywistości. —  Mam 
z pan ią  do pomówienia o rzeczach ważnych.

(C. d. n.)
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N a k ł a f i e m  d r u k a i* n i  n a r o d o w e j

WOJCIECHA MAMECKIEGO
we LW OW IE, ulica Kopernika liczba 7.

wyszły i są do nabycia następujące książki:

K d i f t n i i i  f  n d u Ł i
miane p n ę*  ks. Issaka Isakowicza, kanonika i proboszcza or- 
miańsko-katoiick^ego w Stanisławów.e, a obecnego Arcybiskupa  

metropolitalnego lwowskiego
a. in, I a  zł o -w 1 c  1 e :

T um  1, „Kosonia i nauki na wszystkie uroczystości całtgo ro­
k u — Wydanie drugie, na nowo przejrzane i poprawione 
przez autora — str. 389 csna 3  złr.

T om  I I  „ Kazania o męce P ańskiej i  nauki p rzyg o d n e '. Nowe 
kompletna wydanie, str. 296 ceua 2  zlr. 2 0  ct.

T o m  H I .  „Ojcze nasz“ na ośm nauk passyż-tych rostoiony , tu ­
dzież Przypowieści Chrystusowe w naużaeh pa.syjnych  
wykładane. Drugie wydai le, na nowo przez autora przej­
rzane, sti 3 j3  2  złr. 4 0  ct.

T om  IV . „Kazania Niedzielne w prztc .ągu  całego roku," str. 
214 cena *t zlr. 4 0  ct.

ł nauki święialne i  przygodne“ stronnio 
i  60 cena 3  złr.

T om  V. „Kazania

B a ż d r  tom  m o żn a  aooyw  ,e  o sob n o .
HF** Wszysc/cte p ięć  tomów kosztują  1 3  *łr. " W

cl

„ H a s a n i a  p a s y j n e "
Dwie serje, wydane z dziel dawnych naszych kaznodziei przez 

ks. Isaaka  Isa h w irza  i ks. Tomasza Dąbrow skiego kaieoheij 
gimnazjalnego — 181   cena i z łr 20 ct

„D ro g a  do szczęścia prawdziwego"
k sią żk a  do n a b o ż e ń s tw a

l U c ż o z i a  p z a c z  T . ł T o * w a i : o w « k i # f O

Książka ta aprobowana przez Zwierzohność duchowną Ar- 
chidyecezj, lwowskiej, *aleca się nu mai Dad wszystkie inne, za 
wiera bcaiem to wszystko razem, co w kilkunastu innych jest 
porozrzuoaneni.

Kupującem u naraz 10 Łjifiefc opuszcza się 2 5  et. na kałdej.
Dla dogodności znajdują się także egzemp’srze w różnej 

pięknej oprą wito w skórkę szagrynową ze .łoconemi brzegami 
i wyciskami.
Zbroszurowany egzemplarz, cena zniżona 2  złr. — ct.
'[prawny w skórKę 2  » ,
Oprawny w skórkę ze złooonemi brzegami 3 ~ '

S KARBI EC
Nabożeństwa chrześciańskiego

kziążkn do nabożeństwa na wszystkie uroczystości

utożona według nauki Kościoła św. rzymsko-Katolicklego
przez OO. Marka i Prokopa.

Zbroszurowana z pięknym obrazkiem 1 złr 2 1  ct.
P ię k n ie  o p ra w n a  w s k ś t  k ę  s / a g r lh e w ą

z wyciskami złooonem i futerałem 2 złr.
K upującemu naraz 1 0  książek , opuszcza się 2 0  ct. na każde 

„Nawiedzania Najświętszego Sakram entu  » Niepokalanie P o­
czętej M arji P anny , na K a żd y  dzień miesiąca. Kt.ążka dr nabo­
żeństwa napisana przez Ś. Al. Marji Liguori, stronnio 162. 1 złr.

14.i.i<^żccr.łiA  io  n a k o l e A s i t o b  łożona według Uaukl 
kościoła rzymsko-katolickiego, szczególnie dla użytku młodzieży 
wiejskiej. Nowe wydanie z dołączeniem pieśni nabożnych i Mini- 
strantury. Cena 2 0  ct. — Opiawna 3 5  ct.

O Ń ie p o k h la n e m  poczęciu Najświętszej Panny Marji, 
Wydanie ks. OJelg.uwicza............................................... Cena 2 5  et,

Nabożeństwo do Świętego Kajetana cena 20 ct

Biblioteka kazr.odziejsko-pulska
wydawana z dzieł oryginalnych dawnych naszych kszncdziei 
przez ks. Isaaka Isakowicza  oceeneg,. Arcybiskupa m etropolital­
nego lwowskiego ormiańskiego i ks. Tomasza Dąbrowskiego - ka­

techetę gimnazjalnego.

T om  I . str. 844 — cena zniżona 2  złr.
T o m  I I .  str. 407 — „ ,  2  „
T om  I I I .  str. 373 — „ „ 2  „
T o m  IV . str. 342 — „ „ 2  „

Cena zniżona wszystkich 4 tomów 7  zlr.

GALICYJSKI

M M  KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885.

w y d a j e

4 ° j0 A s y p a t y  kasowe
z 30-dniow eu wypowiedzeniem

W sz e lk ie  z a m ó w ie n i*  odsjrla s ię  o d w rotn ą  
p ocztą .

m m M

Karnawałowe
artykuły

J. &  S . K E 3 S L E R  w B E R N IE
przy ulicy Ferdynanda 7 M,

Weselne
w y p r a w y . |]

K o sz u le  d a m sk ie
z  szylonu z haftem  

3 Bztuki zl 2 50

F la n e lo w e ch u ste czk i
na głowę dla pań, oiepłe,

3 bz uki la 1 z l ,  l la  75 ct.

B a rch an  n a  su k n ie
w najnowszych wzorach, pra. d 

kolorów, 1-J mtr. zł. 8 60.

Materje na nlnania mgzMe
inodne, na zimę, 3'10 mtr. Ia
5 zł. 50 ct. l la  3 zł. 76 ct. , 1 1

K o sz a le  d jm sk ie
z mocnego płótna, obszyte 
w rąbk., 6 sztuk zl. 3 i i

F artn ch y  d ła  pań
s c ifordu , kretonu, płótna sur. 

i szyfo- i, 6 sztuL zł. 1 00

K A L f i l K
w najnowszych wzorach 

10 mtr. 3 zł.

Materje ni palto zimowe 5
wybornej jakości, w modnych 1 

koloraoh, 2 i 0 mtr. 10 zl.

G orsety  n o ea e
oogaio uprane, j 

3 sztuki; la  4 zł. Ila  zł. 1-8

ź.im ow e lo d cn  N igger
m  “uknie damskie, najlepszej 

j kości, 10 metr. zł. 6‘50

D reid rah t
ciężkiej jakości, 10 mtr. 
la  zł. 3 c 0 , lla  z ł. 2*c0

C zarne su k n a  ^
na Balonowe ubrania 

1-2 j m. Dosking 1 
2 10 m. Peruvien ^złr. 10

S p ó d n ice  filcow e
bogato tamburowane, czerwo­
ne, popielate lub o.emno czerw. 

3 sztuki 3 zł.

K a s u m i r
czarny i kolorowy, także 

w kolorach bali wyeh podwójnej 
szeri kości, 10 mtr. zł. 4  óó

U a ter jc  na sz la fr o k i
w nainowszych wzoracó, 

w ceu^ki, 10 mtr. z l.  2 .60 .

K ra w a ty  b a low e
z Moll. 3 sztuk 76 ct. ] 

z atłasu, 3 sztuk zl. 1’tiO. {

C lin stk a  A ngora
na z.m ę *% wielk.

2 zł. 80 3t.

A tła s  w ełn ia n y
w kolorach m odnych i balowych 
podwójnej szer. lo  mtr. zl. 6 5

Puńczouhy d a m sk ie
na zimę, białe lub kolorowe 

ó par zł. T&0.

91 A S K I
gładkie, 6 sztuk 60 ct. 

karykatury 6 sztuk zł. 1.

Damsfca katanka wełniana
(Jersey) we wszystkich kolo 
rach pięknie przystająca 2 zł

F la n e la  \ a l e r i e
w najnowszych wzorach, 

10 mir. 4 zł.

B ie liz n a  n o rm a ln a
systemy Jagera, czysto w eł­
niana, dla mężczyzn i pań, 

koszula zl, 3 60 spodnie 3 z]

O rdery k o ty ljo n o w e  !
25 sztuk, pięknie sorto­

wane zl. 1.

Wysyłka za pobraniem. Wzory darmo i optatnie. Coby s ę nie podobało będzie napowrót przyję‘e. 1 S l4  3— /

Biuro  adresow e (wywiadowczej 
L. K o r z e n i o w s k i e g o

Lwów ul. Piekarska lOo.
zyjmuje i w ssazuje adresy aupna i 
rzeuaży realności, adresy dzierżaw, obo 
ązków i wszelkich interesów za opłatą 
Iko 30 ct. Tym, którzy tę kwotę w li-

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Paniom i panom potrzebującym dyskre­
cjonalnej porady i pom ocy l e k a r s k i e ) ,  
udziela tikow ą z gwarancją pożądanego 
ikutku i najściślejszej tajemnicy, [oświad­

czony ud kilkunastu lat prakrykujący

Specjalista lekarz 
w  chorubach dyskrecyjnych.

Przyjmuje cd 9 -12 gouziny i od 2 -5 ,  
^rzy uliuj Sobieskiego Nr. 12 na I. piętrze, 
1818 wohód przez podwórze. 8 —? 

Na dyskrecjonalne listy pod adresem
* t\ tr . • i flnkb..!.:----  10

j° |o  Asygnaty kasowe
z 90 - dniowem wypowiedzeniem. 

1824 4 - ?  U y r e k e j a .

mi i ■> i u b i  i ■  i t j  i i M i | f i i M i i n n « i i i «  "  11 — i

Ces. król. uprzyw . galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje

od dnia I. kwietnia 1887. począwszy
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 

cach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

4 co

470 « * 90
X

V X X X

Lwów 1. kwietnia 1887.

x

x

L
1691

^ D y r e k c j a .

(Przedruk nie będzie piacony).

X • X „ _ X d
Z S n i ż e r u . ! ©  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/„ cenę dzieła

KAPITAN FRACA3SE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie V»i Bogusławskiego
Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najp iękniej­

szych arcydzieł lite ra tu ry  francuskiej, może każdy "trzym ać 
z a 1 złr., z przebyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu
895

O

K

Po wy najęcia
p rzy  ulicy W ałowej p o i  liczby! 31 
całe I. p iętro  o 9 pokojach i t. <- 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw  

N am .estnict? a  od 1 m sja.
1838 S - 2 5

x: x
Lw ów, SyhetuskcL 45.

Z Z Z I S l Z Z Z -

Ogniotrir-ałe i za b ez p iec zo n a  
od w ła m a n ia  t ią

K A S  S Y
używane i rowe jak najtaniej są na 
spi -edaż u S. Bergera Wien, Graben, 

1716 BraU aerbtrasae 10. S"7—?

K atalogi g ra tis  i franko .

W m W m m
W i e l k i  w y b ó r

najnow szych  ~----
| G j z i k ó w  i k la.ner j

do
[sukien damskich]

poleca najtaniej

I M '  M iii i |j
we Lw ow ie

uhea H alicka 1. 16.

Mouse PP Atonio?.
E L tó re  k a ż d y  a b o a u n t m i  p rz y ­
w ile j  a m le szc za ć  b e z p ł a t n i e  
w o b ją to śc i 1 2  w ie r s z y  m ie- 

s lę c zn ie .)

Ukończony prawnik z d ugoletnią pra­
ktyką nauuzycielsaą posługuje lekcji do­
chodzącej w miejscu do uczni niższego  
gim ezjum. Łaskawe zgłoszenia listownie 
pod 1 terami A. Z. post. rbst. Lwów.

Poszukuje się TO kAR Ni ŻELAZNEJ 
z równociągiem i ze wszystkiemi przybo- 
rami, mało używanej, Ktnby miał takoWfl  
do zbycia raczy łasu iw ie się zgłosić poo 
adrese_i Roman (iierszynski w Czarno- 
koB,_ch p Dawidkowee.

Sto kóp tyk chmielowych gotowych  
sprzedaje rewir Bebolski w koniuszy. 
Rńższych szczegółów udzieli p. doldberg 
w Koniuszy, poczta Niżankowice.

Podkarmione i ładne oprawiono inclyltii 
65 ct. za kilogram wagi, za zamówieniem  
liatownem na 48 godzin, można otrzymać 
pocztą Każdej oliwili. Adros H. M, Luczy- 
ce poozta Przemyśl.

Zarząd dóbr Stróże wyżnę, poozts dwo­
rzec kolejowy, btróże, p-iBzukuje na mlyh 
wodny, nader itorzystuie przy głównej 
stacji koLjowej położony, kupca lut 
dzie.żawcy z kapitałem potrzebnym de 
przebudowauia izo tzo n eg j młyna na sy­
stem amerykański Tak do kupna jak 1 
do ewe tualuej dzierżawy może byó L ’ do 
16 morgów Kwadratowych wyborowego 
gruntu dodanych.

FOLWARK w powiecie KołomyjskiiO 
J/4 mil od Kolei, obejmująjy 30tl m orgo#  
pola ornego, l 8 j  morgów lasu. 600 zł- 
propinacja, z dobremi budynkami, jt^t 
z wolnej r ,k i do sprzedania. Bliższe wy­
jaśnienia udz.eia Paweł A-siać w Kotew ' 9 
poczta Brzeżauy.

Brudno kasztanowaty halblut 6 1. mik­
ry 15’/, do ciężkiej wierzchowej i ekwi' 
pażuwjj pracy. — Poney m iody, spokojny 
> 1. 14 miary, oraz 3 pary młodych 
ujeżdżonych koni po Baboimanokim ogie­
rze na sprzedaż w Horożance od stacji 
Halicz 1 V* miii) poozta w miejscu, adrei 
E. h

To najniższych cenach, najlepszej jakości,
Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

1480 36—52 p  o  1  e  o  a

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z  
1 v £ - ^ _ g

F. KNAUER i SYN
pod „ z ło ty m  L w e m ,< w e  L w o w .e .

C e n n i l Ł  n a  i j y l a n i o  f r a n c o .

Odjjowied înlay redaktor. W a c ła w  M a s ło w s k i . Papier z fabryki Brać. Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar W. Monieckiego. —  Zarządca: W Hodak.


